
ID  Światowy Kongres Młodzieży w Bukareszcie otwarty
DZIŚ 4 STRONT

Sztandar
młodych

GŁOWMiGO IM P
W:arszawa, poniedziałek 27 lipca 1953

Podczas Fes

176 (1005) B Cena 20 gr

•8 brn w  Bukareszcie, stolicy Rumuńskiej Republiki Ludowej rozpoczęty się obrady IT I Światowego Kongresu Młodzieży z udziałem przeszło 1.200 delegatów 
młodzieży z około 100 krajów. .

Na otwarcie obrad przybyli: przewodniczący Prezydium Wielkiego Zgromadzenia Narodowego Rumuńskiej Republiki Ludowej dr Petru Groza, przewodniczący 
Akademii Nauk Rumuńskiej Republiki Ludowej prof. Tralan Savulescu, ozlonek Akademii Nauk RRL proi. Parhou, minister Szkolnictwa Wyższego RKL prot. 
L Margulescu, przewodniczący Centralnej Rady Związków Zawodowych Moraru. (

Wśród gości znajdują się znany profesor Japoński, laureat Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej „Za utrwalanie pokoju między narodami“ Ikuo O.iama, w ice- 
przewodnicząca Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet, laureatka Nagrody Stalinowskiej Eliza Branco, przewodnicząca związku kobiet paragwajskich Dania 
Soler, przedstawiciel Światowej Federacji Związków Zawodowych Emi Otto, kompozytor austriacki Marcel Rubin.

Obrady otworzył sekretarz generalny Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej Jacques Denis.
W  Prezydium zasiadają przedstawiciefe przeszło 40 krajów, wśród nich przedstawiciele młodzieży radzieckiej Szelepin 1 Koezemasow, młodzieży chińskiej 

Ü Dżon-ban i Lu Tun-czien, młodzieży polskiej Pilawka i Feliksiak, rumuńskiej Muszat, Somea 1 Fazekas, młodzieży USA_ Sldney Rubinstein, młodzieży nie­
mieckiej Ingę Lange, młodzieży Australii Tom MacDonald, młodzieży greckiej Stravos Tsassimatis. Przewodnictwo obrad obejmuje Włoch Renato Tessei.

W  imieniu narodu rumuńskiego powitał zgromadzonych na Kongresie delegatów młodzieży świata prezes Akademii Nauk Rumuńskiej Republiki Ludowej Traian  
Savulescu.

NASZ SPECJALNY W Y S ŁA N N IK  TELEFONUJE Z BUKARESZTUlB raterstw o i przyjaźń we 
wspólnym  dążeniu do pokoju 
złączyły wszystkich uczestników 
I I I  Światowego Kongresu M ło ­
dzieży, k tó ry  25 lipca rozpoczął 
obrady w  Bukareszcie. Pokój i 
przyjaźń — to  nie ty lk o  hasło, 
k tó rym  Rumuńska Republika 
Ludowa i  je j stolica Bukareszt 
po w ita ły  uczestników Kongresu.

Pokój i przyjaźń — to myśl 
przewodnia, to treść t program 
I I I  Kongresu.

Rozszumiała się radosnym,
różnojęzycznym gwarem w ie lka  
sala „Floreasca“  w  Bukareszcie. 
S potka li się tu  różn i ludzie ze 
stu przeszło k ra jó w  ikuli ziem-

Pokoju B Przyjaźni w  Bukareszcie

młodzież polska zacieśni więź braterstwa 
i solidarności z postępową młodzieżą całego świata

Wyiuiad z Sekretarzem ZG ZMP toru. Tadeuszem Rudolfem
Sekretarz Zarządu Głów­

nego ZM P — Tadeusz Ru­
dolf, kierownik delegacji 
Polskiej na IV  Światowy Fe­
stiwal Młodzieży i Studen­
tów w Bukareszcie, udzielił 
Przedstawicielowi PAP wy­
wiadu o przygotowaniach I 
»dziale młodzieży polskiej w 
I I I  Światowym Kongresie 
Młodzieży, który rozpoczął 
swe obrady dnia 25 lipca br. 
w Bukareszcie i w IV  Fe­
stiwalu Młodzieży, który od­
będzie się w dniach od 2 do 
16 sierpnia br. również w 
Bukareszcie.
I I I  Św iatowy Kongres M ło- 

— m ówi Tadeusz Rudolf 
„  k tórym  biorą udział delega- 

fnłodzieży -ałego świata o róż- 
ych poglądach i wierzeniach 

'p Podsumuje o lbrzym i dorobek 
Postępowej młodzieży świata w
ra le

dal

te o pokoj, szczęśliwe życie 
Prawa młodzieży oraz wytyczy
sze zadania w tej walce.

W czasie Festiwalu tysiące
młodzieży z całego świata pod­
czas licznych serdecznych spot­
kań opowiedzą o dotychczaso­
wych osiągnięciach i dalszych 
zamiarach, o życiu, pracy i w a l­
ce młodzieży swych kra jów . Na 
różnych imprezach muzyką, tań­
cem i pieśnią młodzież wyrażać 
będzie swe pragnienia, jeszcze 
bardziej zacieśni węzły b ra te r­
skie j solidarności w  walce o 
wspólny cel — o pokój.

— Jak przygotowywała 
się młodzież polska do Kon­
gresu i Festiwalu w Buka­
reszcie?

—  Młodzież polska od szere­
gu miesięcy żyje przygotowa­
niam i do radosnych bukaresz­
teńskich dni. Z całego serca 
pragnąc pokoju, wiedząc, że 
pokój stwarza w a runk i do peł­
nego korzystania ze wspania­
łych zdobyczy i osiągnięć, jakie  
młodzieży naszej zapewniła 
władza ludowa, setki tysięcy

chłopców i dziewcząt, zarówno 
zrzeszonych w  ZMP, ja k  i nie- 
zrzeszonych, czynem produkcyj­
nym odpowiedziało na hasła 
Festiwalu i Kongresu. Około 
m iliona m łodych budowniczych 
z fabryk, kopalń, hut, stoczni — 
z różnych zakładów naszego 
k ra ju  — przystąpiło do pracy 
lepszej, szybszej i w yd a jn ie j­
szej. Młodzież w iejska spraw­
n ie j przeprowadzała i przepro­
wadza żniwa i omtoty.

Równocześnie młodzież szkol­
na i studenci podwajali swt 
w ys iłk i w nauce i pracy spo­
łecznej.

Szeroko rozwinęła się praca 
polityczna wśród młodzieży. 
W kołach ZM P i na zebraniach 
młodzieży wygłoszono tysiące 
pogadanek i odczytów o życiu 
młodzieży w innych krajach 
o je j udziale w walce o u trw a ­
lenie pokoju, o budowę szczę­
śliwego ju tra .

W czasie przygotowań do Fe-

Wyniki przedfestiwalowego konkursu literackiego ZG  ZfiBF
R o s z o n y  przez Zarząd. . G łó w n y  I la r ty n a "  — M . B ra n d y s a ; „ K u k u ł -

k o n k u rs  na u tw ó r  l ite ra c k i | k a “  — B . C zcszk i; „P o le g łv  żo ł- 
rp ,JJó ta tyczn ie  zw ią za n y  z ty c ie m  ; n ie rz  i w ie lk a  b u rto w a “  K . 

‘ynz ieży  w  Polsce L u d o w e j, Obra- | G ru szczyń sk ie g o ;
w a lk ę  n a rodu  p o lsk iego  o 

i p rz y ja ź ń  m ię d z y  n a ro d a m i 
postał ro z s trz y g n ię ty . 
a k o n k u rs  nadesłano ponad 100 

>*c 7- d z ie d z in y  p rozy  i  poez ji. 
.Ris-1a ko n k u rs o w a  p os ta no w iła  

na M ię d z y n a ro d o w y  K o n - 
i f ’s n as tępu jące  u tw o ry :

*łia- dz ,ed2 iny  p ro z y  — o p o w ia d a -

,, K a m ie n n e  rzeż-

— M B ra n d y s a ;

b y “  — G ryg o lu n a sa ; „M a s z t“  — A. 
Szczy P ió rk o w s k ie g o ; „C o d z ie n n ie
h a r tu je  się s ta l“  — A . S c ib o r-R y l-  
sk ieg o ; „B ra m k a rz  F rancesko “  — 
W. Z a le w s k ie g o ; „P ie ś ń “  — a . R ud­
n ic k ie g o ; „ A k ty w iś c i “  — T . 
S tru m ffa ; „P a r ty z a n c k a  b rod a “  — 
J. L e n a r ta ; „W y d r a “  — A . R y b n i­
c k ie j;  „O s ta tn i ro zkaz “  — W. Ż u - 

i k ro w s k ie g o ; „C e m e n t“  < fragm . re - 
B a l- i p o r t  ) — T . K u rk a .

Z d z ie d z in y  p o e z ji:
„G o łę b ię  nad P e k in e m “  — A . 

M a n d a lia n a ; „Ś lu b o w a n ie  M ło d y c h “
— W B ro n ie w s k ie g o : „B a lla d a  o 
ka zach sk im  ś p ie w a k u “  — A. S łu o  
k ie g o ; „D e le g a to m  na Z lo t B e r l iń ­
s k i“  — R. K o g u ta ; fra g m e n t po ­
em atu  ..O N o w e j H u c ie “  — R. 
K a p u śc iń sk ie g o ; „G ra n ic a  p o k o ju “
— W itko w sk ie g o .

W p racach  M ięd zyn a rod o w e g o  
J u r y . . ■ Ljtera.cki.agQ . w, B ukareszcie  
w eźm ie  u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie l p o l­
s k i — p isa rz  J u lia n  S try jk o w s k i.

Gospodarstwa indywidualne skosiły już 
°ko ło  75 proc. żyta a  zespołowe blisko 90 proc.

Kampania żniwno - om łotow a'1 ta, 20 proc. areału pszenicy ozi- 
Pfzebiega nadal pomyślnie. De- mej oraz ok. 30 proc. jęczm ie- 
*cze, k tóre ostatnio wystąp iły 

, n iektórych województwach,
Wko na kró tko  wstrzym ały 

p,'aee żniwne.
Jak in fo rm uje  

Rolnictwa, do 
Podarstwach 
koszono ok

ma i ponad 10 proc. owsa.
W spółdzielniach p rodukcyj­

nych skoszono b lisko 90 proc. 
i żyta, ponad 25 proc. pszenicy o- 

M in is tersfw o | zimej, ponad 1/3 jęczmienia ja- 
22 lipca w go-1 rego oraz kilkanaście procent 
indyw idualnych j pszenicy ja re j i ty leż owsa.

75 proc. areału ży_ i Poważnie zaawansowane są

Doradca polityczny polskiej ekipy 
h  Komisji Kontrolnej Państw Neutralnych w Korei 

odleciał do Pekinu
p & n la  25 lipca
* ekinu doradca 
. " e j  ekipy do 
i! 01 neJ Państw 
^o ie i 
Jó;

br. odleciał do 
polityczny pol- 
K om is ji Kon- 

Neutralnych w 
M in is ter Pełnomocny,

*ef Kowalczyk. Jak wiadomo,

przedstaw iciel Polski do K om i­
sji K on tro lne j Państw N eutra l­
nych w Korei, generał brygady 
Mieczysław Wągrowski znajdu­
je się ju ż  w Pekinie.

również prace żniwno-om łoto- 
we w PGR-ach, a szczególnie w 
tych gospodarstwach, w których 
przy sprzęcie zbóż i przy órnto- 
tach pracują nowoczesne ma­
szyny żniwne — kombajny.

Stw ierdzając szybkie tempo 
koszenia zbóż. należy podkreś­
lić. że zbyt powoli przebiegają 
podorywki. Rolnicy nie wszę­
dzie przystępują natychmiast do 
podorywek i za mało sieją po- 
plonów.

Świadczy to  nadal o słabej 
jeszcze aktywności służby ro l­
nej rad narodowych w  n iektó­
rych województwach. Nie po­
tra f iła  ona wykazać chłopom 
znaczenia tych ważnych zabie­
gów agrotechnicznych oraz zmo­
bilizować ich do tych prac. 
Spółdzielczość samopomocowa 
nie wszędzie rozprzedała posia­
dane nasiona poplonów.

stiw a lu  tysiące niezorganizowa- 
nej młodzieży wstąp iło do ZMP. 
a najlepsi, przodujący ZM P- 
owcy dostąpili zaszczytu przy­
jęcia w  poczet kandydatów na 
członków PZPR.

W okresie przygotowań za­
cieśniła i pogłębiła się przyjaźń 
naszej młodzieży z postępową 
młodzieżą całego świata. W yra­
zem tego są m. in. niezliczone 
lis ty , które wysłała nasza m ło­
dzież i które otrzym ała od 
swych przyjació ł z różnych 
kra jów . Systematycznie in fo r­
mowano się wzajemnie o prze­
biegu przygotowań do Kongresu 
i Festiwalu w  Bukareszcie.

— Jak należy ocenić do­
robek w  dziedzinie am ator­
sk ie j twórczości artystycz­
nej?

W okresie trw an ia  powiato­
wych i wojewódzkich elifni.nacj’ 
zespołów m uzyki, pieśni i tańca 
b lisko 2 m iliony  ludności oglą- i 
dało występy ponad 6 tys. ze- ] 

, spotów artystycznych. B lisko 
11000 nowych zespołów artystycz­
nych. w większości robotniczych 
i w ie jskich, powstało <v ostat­
nim czasie. W samym ty lk o  wo­
jewództw ie wrocław skim  pow­
stało 120 zespołów, w tym  ok. 
60 na wsi. Rozwinął się znacz­
nie ruch artystyczny wśród 
dzieci, z których 200 tys. brało 
udział w pracach zespołów a r­
tystycznych. Te cy fry  świadczą 
wym ownie, że dorobek w dzie­
dzinie am atorskie j twórczości 
artystycznej ie«i ogromny.

— 7. ja k im i osiągnięciami 
w dziedzinie masowego 
sportu pojedzic młodzież 
polska na Festiwal?

Osiągnięcia te są znaczne. 
„Sportowy i turystyczny czyn 
festiw a low y“ , „Festiwalowe 
spartakiady“  organizowane w 
zakładach pracy i na wsi. obję­
ły setki tysięcy młodzieży 
Szczególne znaczenie dia rozwo 
ju masowego sportu m iało szia- 
chetne współzawodnictwo m ię­
dzy zrzeszeniami sportowym i o 
zdobycie nagród Prezesa Radv 
M in is trów  Bolesława Bieruta 
i Marszałka Polski Konstantego 
Ro koss o ws k i ego. Współzawod­
nictw o to zaktyw izowało nasze 
zrzeszenia sportowe. Np. w a- 
kademickich m istrzostwach Pol­
ski ustanowiono 8 nowych re­
kordów AZS, zdobyto 45 no­
wych klas sportowych oraz u- 
stanowiono 2 nowe rekordy 
Polski. Nasi szybownicy usta­
no w ili nowe rekordy Polski i 
świata.

— Jakie środowiska na­
szej młodzieży reprezentują 
delegacje na Festiwal i 
Kongres?

Zarówno w  składzie 20-oso-
bowej delegacji m łodzieży pol­
skie j na Kongres, na czele k tó ­
re j stoi przewodniczący ZG ZM P 
Stanisław' P ilaw ka, ja k  i w 1250- 
osobowym składzie delegacji na 
Festiwal, zna jdu ją  się przedsta­
w icie le całej młodzieży polskiej. 
Obok przodowników pracy, 
wśród których jest m. in. znany 
w  całym  k ra ju  in ic ja to r w a lk i o 
produkcję bez braków  — W ik to r 
Saj. znajduje się także m łody 
naukowiec — Lech K oby lińsk i, 
reżyser —  Janusz W arm iński, 
m istrz Europy w boksie — Le­
szek Drogosz i setki innych n a j­
lepszych m łodych ludzi naszego 
kra ju . W skład delegacji wcho­
dzą zarówno m łodzi członkowie 
P artii i członkowie ZM P. jak 
również młodzież niezorganizo- 
waną z miast i wsi.

— Co nasze delegacje 
wniosą w obrady Kongresu 
i w przebieg Festiwalu?

Nasze delegacje ‘ zawiozą na 
Kongres i Festiwal gorące bra­
terskie pozdrowienia od całej 
młodzieży polskiej. Pragniemy 
podzielić się z młodzieżą catego 
świata naszym bogatym dorob­
kiem. k tó ry  w ogromnej m ierz* 
zawdzięczamy szerokiemu ko- 
r/es inn iu  7. doświadczeń organ i­
zacji przodującej młodzieży 
śwmia - Knmsmrwłti. Chcemy 
leszcze bardziej zacieśnić i po­
głębić- p rzy i.i/ń  i braterstwo z 
postępową młodzieżą świata. 
Chcemy przyczynić się do dal­
szego umocnienia i spotęgowa­
nia sit pokoju.

Nasi delegaci biorą szeroki 
udział w pracach Kongresu i je­
go poszczególnych kom isji. Pra­
gniemy odbyć jak najw ięcej 
spotkań i dyskusji z młodzieżą 
rożnych k ra jów  Nasze zespoły 
artystyczne pragną zapoznać 
mlodziez całego świata z nasz.ą 
sztuką narodową.

Tysiące podarków przygoto­
wanych przez, młodzież polską, 
które wiezie nasza delegacja dla 
młodzieży innych kra jów , jest 
również jednym  z wyrazów bra­
terskich uczuć przyjaźni, jaką 
żyw i młodzież polska do postę­
powej młodzieży całego świata.

Tak więc będziemy ze wszyst­
kich s ił dążyć do tego, aby nasz 
w kład w  w ie lk ie ,św ię to  postępo­
wej młodzieży całego świata i w 
w ie lk ie  dzieło pokoju był jak 
na jw iększy, godny młodzieży na­
rodu, k tó ry  buduje socjalizm.

skle j. Jechali na to »potkanie 
przez lądy i  morza, przekraczali 
granice w ie lu  państw. Wszyst­
k ie  drogi, k tó rym i kroczy m ło­
dzież świata — prowadzą dziś 
do Bukaresztu. I

Kam ery aparatów film ow ych  
i fotograficznych, u trw a la jąc w 
blasku re flek to rów  uroczystą 
chw ilę  o twarcia Kongresu — 
w  drobnej ty lko  części zdołały 
sprostać temu zadaniu. Nie są 
one bowiem w  stanie oddać en­
tuzjazm u i uczuć, które na kon­
gresowej sali w ype łn ia ły  serca 
młodzieży.

Można by w iele napisać o 
tym , że sala „Floreasca“  w yg lą­
dała tego dnia ja k  w ie lk i, bar­
w ny bukie t kw ia tów . Tak bo­
w iem  wyg lądają różnekolorowe 
stroje uczestników Kongresu.

A le  przecież nie ty lk o  oni 
obecni by li na te j sali. P ięknie 
powiedział o tym  sekretarz ge­
neralny Św iatow ej Federacji 
M łodzieży Demokratycznej, Jac­
ques Denis.

— „W śród nas — m ów ił De­
nis — na te j sali zna jdują  się 
nie ty lko  delegaci, obserwato­
rzy i  goście z ponad stu k ra ­
jów  — lecz także m yś li i  na­
dzieje młodzieży całego świata".

Słowa referatu, wygłoszonego 
w  pierwszym dniu obrad przez 
Jacques Denis, głęboko zapadły 
w  serca uczestników Kongresu.

Mówił on o prostych i bliskich
dla młodego pokolenia sprawach
— o pokoju, o prawach m ło­
dzieży, o niezawisłości narodo­
wej, o pogłębianiu się jedności 
młodzieży wszystkich, k ra jów  
w  walce o te cele.

Raz jeszcze młodzież w całej 
pe łn i pojęła tę w ie lką  prawdę, 
k tó re j dała wyraz przed cztere­
ma miesiącami M iędzynarodowa 
Konferencja w  Obronią Praw 
Młodzieży. Prawdę o tym , że 
w a lka o pokój nieodłączna jest 
od w a lk i o prawa młodego po­
kolenia.

Przerażeniem przeję ły uczest­
n ików  Kongresu słowa Jacques 
Denis o tym , że we F rancji | 
cmentarze zajm ują lepsze m ie j­
sca niż park i i stadiony, że we 
Włoszech w ciągu ty lko  jednego 
roku opłaty za naukę wzrosły 
sześć razy. że w  Japonii na 
dziesięć m ilionów  bezrobotnych
— pięć m ilionów  stanowi m ło­
dzież. Tym  większą wymowę 
m ia ły  te słowa, że w łaśnie tu, 
na sali „Floreasca“  są i młodzi 
Francuzi, i młodzi Japończycy, 
i m łodzi Włosi, na życie k tó­
rych tak  ciężkim  brzemieniem 
spadają przygotowania w o jen­
ne.

Porządek obrad pierwszego 
dnia Kongresu przew idywał, że 
po referacie Jacques Denis ob­
rad, zostaną zamknięte. W iele 
jednak up łynęło czasu, zanim 
przewodniczący, przedstawiciel

Włoch, Rennato Tessei mógł o- 
glosić zamknięcie obrad p ie rw ­
szego dnia. Po ostatnich sło­
wach referatu, k iedy u m ilk ły  
już oklaski, nastąpiła część, k tó ­
re j nie przew idywał porządek 
obrad. Tę część w ype łn iła  bra­
terska i gorąca manifestacja 
przyjaźn i młodego pokolenia. 
Zgotowali ją  uczestnicy Kongre­
su delegacji koreańskiej. W róż­
nych językach zebrana na sali 
młodzież wznosiła okrzyk i na 
cześć m łodych przedstaw icieli 
Ludowej Korei. lecz wszystkie 
znaczyły to samo: Jesteśmy 
z wam i, drodzy bracia i  przy­
jaciele!

Zgotowali ją  uczestnicy Kon­
gresu młodzieży radzieckiej 
skandując serdecznie „ M ir “  i  
„D rużba“  (Pokój i Przyjaźń).

Ciemnieć zaczynało niebo nad 
Bukaresztem, kiedy pod wyso­
ki strop sali „Floreasca“  
w zb iły  się słowa hym nu Św ia­
tow e j Federacji Młodzieży De­
m okratycznej.

Rozpoczęły się pracowite, ra ­
dosne dn i I I I  Światowego K on­
gresu Młodzieży. Rozpoczęły się 
obrady światowego parlamentu 
młodego pokolenia, Od dziś każ­
da wieść z Bukaresztu, z sali 
„Floreasca“  poniesie nadzieję, 
budzić będzie entuzjazm, zapa­
lać będzie do w a lk i o pokojowe 
rozstrzygnięcie spornych proble­
mów, o współpracę m iędzynaro­
dową. o prawo młodzieży do ży­
cia, pracy i radości.

S. KO ZŁO W SKI

Przed Festiwalem w Bukareszcie
Już ty lko  k ilka  dni dzieli młode pokolenie całego świata od otwarcia w Bukareszcie IV  Św ia­

towego Festiwalu Młodzieży i Studentów w Walce o Pokój i Przyjaźń. W dniach tych na całym  
świecie trw a ją  końcowe przygotowania do tego w ielk iego spotkania. Podczas występów artystycz­
nych młodzieży na ulicach miast, na zebraniach, podczas demonstracji w ,sra jach kap ita listycz­
nych i kolon ialnych przeciwko polityce zbrojeń i ograniczania praw młodzieży — młodzi bo jow ni­
cy o pokój na całym świecie m anifestu ją za pokojowym  rozwiązaniem wszystkich spornych pro­
blemów m iędzynarodowych, za współpracą między narodami, za przyjaźn ią młodego pokolenia.

Ze śpiewem  i tańcem w y ­
szła na ulice m iast młodzież 
Czechosłowacji.

Na zdjęciu: zespół tanecz­
ny szkoły Petrpa ld  w yko nu­
je taniec ludow y na regio­
na lnym  zlocie, k tó ry  w  ra ­
mach przygotowań do Fe­
s tiw a lu  odbył się w  mieście 
Hradiste Uherske.
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Więcej niż nadzieja
Na mapach — Bukareszt to stolica 

Rumunii. Aie dla milionów chłopców
• dziewcząt we wszystkich krajach 
globu ziemskiego, czarnych i białych, 
żółtych i brązowych, którzy w tych 
dniach wpatrują się w mapy i szu­
kają na nich Rumunii, Bukareszt lo 
vv>ęce.j niż stolica kraju — to mię­
dzynarodowa stolica młodzieży, po­
koju i przyjaźni.

W Bukareszcie rozpoczął się 
dowiem l i i  Światowy Kongres Mło­
dzieży. Przeszło 1200 delegatów z 
Przeszło 100 państw przybyło do 
Bukaresztu na obrady międzynaro­
dowego parlamentu, „światowy Kon- 
Sr«s — głosił apei jego inicjatorów 
7~ będzie otwarty dia całej młodzie­
ży, zajmie się wszystkimi problema- 
jni nurtującymi młode pokolenie".
* już dziś widoczne jest, że cel ten 
został zrealizowany. Mimo wielu 
trudności, przeszkód, mimo prześla­
dowań i represji ze strony rządów 
reakcyjnych i władz kolonialnych —  
udział delegatów na Kongresie Bu­
kareszteńskim jest liczniejszy i bar- 
l -z'ej reprezentacyjny niż kiedykol­
wiek.

, inicjatorem ł organizatorem Kon- 
l’ rrsu jest światowa Federacja Mło­
dzieży Demokratycznej. Jasno i wy­
rż n ie  rysuje się wielka siła i ogrom- 
. e znaczenie tego sojuszu młodzie- 
°vvych organizacji, który skupia 

™d swym sztandarem 85 milionów 
»odzieży. Lecz na Kongresie Buka- 
«szteńskim SFMD jest tylko go­

spodarzem. W obradach tniodzieżo-

I e«o parlamentu na równych pra- 
wach biorą również udział delegaci 
rganizacji nie wchodzących w skład 
''tatowej Federacji, jak na przy- 

- ., : robotniczej młodzieży chrze- 
rtjańskiej z Francji, młodzieży so­

cjaldemokratycznej Finlandii, orga- 
iz.aojj skautingowych i różnych sto- 
krzyszeń religijnych. W  Kongresie

biorą również udział przedstawiciele 
licznych organizacji nie będących 
dotychczas członkami SFMD z kra­
jów skandynawskich, z Australii i 
Nowej Zelandii, z Indii i Japonii, z 
Cejlonu i Sudanu, z Afryki i Ekwa­
doru. Jest to zatem Kongres nie tyl­
ko Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej. Jest to Kongres ca­
łej młodzieży świata ożywionej 
w ¡polnym dążeniem do zapewnienia 
pokoju i szczęścia młodego pokole­
nia.

Pokój, jedność, przyjaźń — pod 
tymi hasłami obraduje w Bukaresz­
cie I I I  Światowy Kongres Młodzieży.

P OKÓJ, bo jedynie w  warun­
kach pokoju możliwe jest zre­

alizowanie słusznych żądań młodego 
pokolenia — prawa do pracy i nau­
ki, możności założenia ogniska ro­
dzinnego. N ikt tak gorąco nie łaknie 
pokoju jak wchodząca w życie mło­
dzież, której pokój stwarza możli­
wość swobodnego i wszechstronnego 
rozwoju swych talentów i zdolności. 
Ale właśnie młodzież jest przedmio­
tem najbardziej zaciekłego ataku ze 
strony wrogów pokoju, bankierów 
i gieldziarzy. Chcieliby oni utrzymać 
młodzież w ciemnocie, otumanić ją 
nienawiścią do innych narodów, 
ubrać w mundury najmitów, wci­
snąć im broń do ręki i pchnąć na 
nową rzeź, która im — bankierom 
i giełdziarzom — wytrysłaby nowy­
mi, złotymi zyskami.

„Nas, młode pokolenie najbardziej 
niszczy wojna i my zagrodzimy jej 
drogę. Będziem»’ walczyć o nasze 
prawo do życia, do wolności“ —  
stwierdza rezolucja uchwalona ua 
I Światowym Kongresie Młodzieży, 
osiem lat temu. Kongres Bukaresz­
teński jest dalszym i wyższym eta­
pem walki młodzieży całego świata 
o najwyższe dobro ludzkości — o 
trwały pokój.

JEDNOŚĆ to hasto Kongresu Bu­
kareszteńskiego, bo ona jest 

gwarancją zwycięstwa w walce o po­
kój i prawa młodzieży. Nie ma ta­
kiej bariery języka lub wierzeń re­
ligijnych, rasy lub narodowości, po­
chodzenia lub przekonań politycz­
nych, które mogłyby zatrzymać roz­
wijający się i wciąż rosnący w siłę 
jednolity, zorganizowany ruch mło­
dzieży. W ciągu ośmiu lat od powsta­
nia, SFMD zwiększyła swe szeregi 
o nowych 55 milionów członków 
i objęła swą działalnością dalszych 
37 krajów. Kongres Bukareszteński 
jest przedłużeniem i rozwinięciem 
tej bojowej jedności młodego poko­
lenia.
¥ •  RZYJAZN, b> najmocniejszą 

więzią splata ona młodzież róż 
liych krajów i kontynentów. Ta idea 
Kongresu Bukareszteńskiego w y- 
r o s ł a  ze wzajemóego zrozumie­
nia i szacunku dla tradycji narodo­
wych, których tak pięknym wyrazem 
są radosne, roztańczone, rozśpiewa­
ne festiwale młodzieżowe. Przyjaźń, 
która r o d z i  głęboką solidarność 
młodych patriotów francuskich z 
vietnamskimi braćmi walczącymi o 
wolność, która napawa odwagą po­
stępową młodzież amerykańską wy­
stępującą przeciwko wojnie w Korei, 
a młodym Anglikom każe bronić uci­
skanej ludności Kenii i Malajów. 
Młode pokolenie nie chce i nigdy nie 
będzie walczyło ze sobą, przekreśli 
zbrodnicze i krwawe piany imperia­
listów. Kongres i Festiwal Buka­
reszteński pokażą, że narody mogą 
żyć ze sobą w zgodzie i wobec tego 
wszystkie sporne problemy mogą 
być rozstrzygnięte drogą porozumie­
nia.

„Dajcie ludzkości więcej niż zwy­
kłą nadzieję — pisze w liście do u- 
czestników międzynarodowego spot­
kania w Bukareszcie prof. Joliot 
Curie, przewodniczący Światowej

Rady Pokoju. Dajcie je j wielki przy­
kład braterstwa, przyjaźni I pokoju. 
Walcząc o przyszłość —  zagwarantu­
jecie triumf życia".

Delegaci, którzy przybyli na Świa­
towy Kongres do Bukaresztu są 
prawdziwymi przedstawicielami mło­
dzieży swych krajów. Okres przygo­
towawczy do Kongresu wykorzysta­
ny byt w pełni dla szerokieh dy­
skusji w każdym kraju nad palący­
mi problemami, które stoją przed 
młodzieżą. W wielu wypadkach Kon­
gres poprzedziły zjazdy i konferen­
cje ogólnokrajowe. Zabierając, głos 
delegaci wypowiadać będą uczucia 
i pragnienia całej młodzieży.

Jak ciężka zmora kładzie się na 
piersi młodzieży i dusi ją ciężar 
zbrojeń prowadzonych w krajach 
kapitalistycznych. Aby zdobyć pie­
niądze na zbrojenia rządy reakcyjne 
likwidują szkolnictwo, obcinają fun­
dusze na wydatki społeczne itd. Aby 
zdobyć nowych rekrutów nie prze­
ciwdziałają stale rosnącemu bezro­
bociu. Aby zdobyć surowce dla ma­
chiny wojennej jeszcze bardziej 
zwiększają bezlitosny wyzysk ludno­
ści krajów kolonialnych i zależnych. 
Zerwać z polityką przygotowań wo­
jennych. która przede wszystkim go­
dzi w młodzież, poprzeć wszelkimi 
siłami radziecką inicjatywę pokojo­
wą — oto żądanie, które zdecydowa­
nie wysuwa młodzież catego świa.ta.

Na międzynarodowej konferencji 
w obronie pokoju i praw młodego 
pokolenia, która się odbyła w Wied­
niu w kwietniu br. uchwalony został 
program działania, który wzywa 
młodzież do wzmożenia walki prze­
ciwko niebezpieczeństwu wojny i 
przeciw wszelkim próbom tłumienia 
dążeń narodów do wolności. Wzywa 
on młodzież do walki o zyskanie 
praw politycznych i ekonomicznych, 
o polepszenie swej egzystencji, kon­
gres Bukareszteński poprze ten bo­

jowy program młodzieży I obejmie 
nim jeszcze szersze warstwy młode­
go pokolenia.

Z dumą stają przed Kongresem w 
Imieniu młodzieży polskiej jej dele­
gaci na Kongres w Bukareszcie: 
przewodniczący ZG ZM P — Stani­
sław Pilawka, górnik — Czesław 
Ruszer, agronom — M aria Lizut, 
prządka — Jolanta Bukowska, ma­
rynarz —  Ryszard Mazurkiewicz, 
nauczycielka — Janina Korus, dzien­
nikarz katolicki — Stanisław Ro­
stworowski i inni. Przywieźli oni na 
Kongres wieści o osiągnięciach na­
szej młodzieży zagwarantowanych 
Konstytucją lipcową, zaufanie jakie 
pokłada w niej rząd i naród, darząc 
ją wielką i honorową współodpowie­
dzialnością w budowie lepszego ży­
cia dla wszystkich ludzi w Polsce. 
W okresie przygotowań do Kongre­
su i Festiwalu, młodzież polska wy­
konując swe różnorodne zobowiąza­
nia dala wyraz głębokiego umiłowa­
nia Ojczyzny ł zrozumienia, że przez 
wzmocnienie Polski Ludowej wzmac­
nia cały obóz pokoju.

W tych dniach, jak nigdy, młodzież 
polska głębiej i mądrzej odczuwa 
spójnię braterstwa • solidarności 
międzynarodowej, jaka tączy ją z 
młodzieżą demokratyczną całego 
świata. Na Kongresie w Bukaresz­
cie reprezentuje młodzież polską 
20-osobowa delegacja; na Festiwalu, 
który rozpocznie się w kilka dni po 
zakończeniu Kongresu, delegacja 
polskiej młodzieży liczyć będzie 
przeszło tysiąc chłopców i dziewcząt. 
Ale nic tylko ci którzy będą w Bu­
kareszcie — cała polska młodzież w 
radosnych dniach Kongresu i Festi­
walu będzie swoim sercem na pła­
cach i parkach Bukaresztu, będzie 
myślą tączyć się z przedstawicielami 
młodzieży całego świala — ze swoi­
mi współtowarzyszami w wielkiej 
walce narodów o pokój i szczęście 
młodego pokolenia.

M łodzi Szwedzi z zapałem popu laryzu ją  hasła Festiw a lu  —
hasła pokoju i  przyjaźn i.

Na zdjęciu : kolportaż gazety poświęconej IV  F estiw a low i w  
Bukareszcie. Foto CAF

Powołanie Zespołu Pieśni i Tańca — „Warszawa”
nie w  oparciu o istniejące ama­
torskie zespoły.

Program Zespołu obejmować 
będzie tradycyjną pieśń plebej- 
ską i rew olucyjną, demokratycz­
ną pieśń żołnierską oraz współ­
czesne pieśni robotnicze.

Tańce oparte zostaną na bo-- 
gatej tra d yc ji S tare j Warszawy 
oraz warszawskich przedmieść.

Na podstawie decyzji M in is tra  
K u ltu ry  i Sztuki prof. Tadeusz 
Sygietyński przystąpił z dniem 
ł lipca 1953 r. do organizowania 
Zespołu Pieśni i Tańca „War­
szawa“, opartego o folklor miej­
ski, głównie warszawski.

I  Prof. Sygietyński przeprowa- 
£ dza rekru tac ję  wśród robotni- 
1 czej młodzieży Warszawy, głów-
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Sprawozdania radiow e z Kongresu 
i Festiwalu w Bukareszcie

Polskie Radio rozpoczęło w  niedzielę 26 lipca w  Progra­
m ie I I  na fali 407 m o godz. 13.15 nadawanie sprawozda­
nia dźwiękowego z I I I  Światowego Kongresu Młodzieży 
w Bukareszcie.

W dniach od 27 do 30 lipca sprawozdania tego słuchać 
będziemy codziennie w Programie I  na fali 1322 m o godz. 
19.30.

W czasie IV  Światowego Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów w Bukareszcie od 3 do 15 sierpnia Polskie Radio bę­
dzie nadawać codziennie sprawozdanie dźwiękowe w Pro­
gramie I  na fali 1322 m o godz. 19.15 a w Programie I I  
na fali 407 m o godz. 21.50.



Ostatnie tygodnie były dla 
całej organizacji zetempow- 
sk ie j w  Polskich Zakładach 
Optycznych w Warszawie o- 
kresem wzmożonej pracy po li­
tycznej. M ie liśm y przed sobą 
poważne i odpowiedzialne za­
danie: wyjaśnić całej m łodzie­
ży Zakładów znaczenie no­
wych norm, słuszność dokona­
ne j reform y, uzbroić młodzież 
po lityczn ie do w a lk i o prze­
kraczanie nowych norm.

Rozumieliśmy, że nie jest to 
praca dorywcza, że nie może 
się ona sprowadzić do jedno­
razowej akc ji. Dlatego też przy 
pomocy Kom itetu Zakładowego 
PZPR ułożyliśm y sobie długo­
fa low y plan pracy. Każdy z 
członków Zarządu oraz w ię k ­
szość aktyw istów , których ma­
m y w  naszych Zakładach po­
ważną ilość, o trzym ali w 
związku z lym  konkretne za­
dania polityczne.

Wskazać na przykłady, które 
świadczyłyby o niesłuszności 
starych norm, nie było trudno. 
Na każdym bowiem dziale 
przyk ładów  takich można by­
ło znaleźć sporo. O tym  w ła ­
śnie m ów ili agitatorzy, m ó w ili 
codziennie robotnicy przez ra ­
diowęzeł i pisali w  gazetce za­
k ładowej „Pod m ikroskopem “ . 
A le  nie chodziło przecież ty l­
ko o same przykłady. Trzeba 
by ło  wykazać iak ie  znaczenie 
posiada zagadnienie nowych . 
norm dla naszych Zakładów, 
dla całej gospodarki k ra ju , dla 
każdego pracownika. Wykazać 
ja k  plany państwowe wiążą 
się ściśle z planam i osobisty­
m i każdego robotnika i chło­
pa, każdego z nas.

A k tyw iśc i chodząc po od­
działach, w yjaśnia jąc słusz­
ność nowych norm podkreślali 
to mocno.

Czy to, że na pewną opera­
cję u nas w  fabryce planowa­
no 4.5 godz., wówczas kiedy 
można było ją  wykonać w  cią­
gu k ilkunastu  m inu t nie ozna­
czało, że dawne norm y oszuki­
w a ły, okradały nas samych? 
D la kogo bowiem przeznaczony 
jest dochód otrzym yw any z 
p rodukcji naszych fabry.k, jeśli 
nie dla robotnika i chłopa? 

A gita torzy nasi i wszyscy

® naszej pracy politycznej 
wokół zagadnienia nowych norm

aktyw iści w y jaśn ia li, że jedy­
ną drogą do stałego podnosze­
nia poziomu m aterialnego i 
ku ltu ra lnego wszystkich ludzi 
pracy w  naszym k ra ju  — jest 
stały wzrost wydajności pracy. 
W skaźnikiem wydajności pra­
cy jest norma i je j wykona­
nie. K iedy ogromny postęp 
techniczny, ja k i dokonał się w 
naszych Zakładach, pozwala 
załodze bez trudu  wysoko prze­
kraczać przestarzałe, zaniżo­
ne już  norm y, przestały one 
być czynnikiem  m obilizu jącym  
do podnoszenia wydajności 
pracy. Takie  norm y trzeba by­
ło zmienić, dostosować do wa­
runków  panujących w  zakła­
dzie, gdyż inaczej zboczylibyś­
my z drogi prowadzącej nas do 
lepszego, dostatniejszego życia.

To w łaśnie podkreślaliśm y w 
audycjach naszego radiowęzła 
i w  gazetce zakładowej. Nasi 
ag itatorzy w ykazyw a li w  tym  
czasie sporo ofiarności i pom y­
słowości w  pracy propagando­
wej. Zetempowcy z radiowę­
zła przeprowadzali rozmowy 
z robotn ikam i na temat no­
wych norm w działach. W y­
powiedzi robotn ików  były 
wprost z hal produkcyjnych 
transm itowane na całą fab ry ­
kę. Na ścianach po jaw iły  się 
..b łyskawice“  i pomysłowe pla­
katy. W  ciągu tego kró tk iego 
czasu zetempowcy w ykona li o- 
kolo 600 plakatów. Ż każdym 
dniem przybyw a li coraz to no­
w i agitatorzy, rosła aktywność 
młodzieży.

W ym owny jest przykład m ło­
dego niezorganizowanego ro ­
botnika Żukowskiego, k tó ry  do 
te j pory raczej nie w yróżn ia ł 
się aktywnością w  pracy p o li­
tycznej. Żukow ski zgłosił się 
pewnego dnia do Zarządu Za­
kładowego ZMP, w yciągnął za­
pisaną kartkę  i zaczął obszer­
nie tłumaczyć, ja k  można w y­
korzystać poważne rezerwy 
produkcyjne i podnieść w y­
dajność pracy. Towarzysz Żu­
kow ski m ó w ił o każdym człon­
ku brygady, w ykazyw ał jego 
m ożliwości produkcyjne. Widać 
było, że sporo się nad tym  za­
stanaw iał, że w ie le przemy­
ślał. N aza ju trz  przedstaw iał 
swoje uw agi towarzyszom ze

, W l. J ę d rze je w s k i
P rzew odn iczący  Z a rzą d u  Z a k ła d o . 
w ego Z M P  w  P o ls k ic h  Z a k ła d a ch  

O p tyczn ych

swego gniazda. Pomogły one 
w ielu pracownikom  podnieść 
wydajność pracy. Sam Ż ukow ­
ski zaczął także wysoko prze­
kraczać nowe normy.

O czym to świadczy? Było to 
dowodem, że Żukow ski, ja k  i 
w ielu innych, nie mogli .pozo­
stać obojętn i w  te j ża rliw e j 
atmosferze. Że słowa z rad io­
węzła, z gazetki, z plakatu, 
rozm owy z towarzyszam i, poru­
szyły n im  tak siln ie , że poczuł 
nieprzezwyciężoną chęć a k ty w ­
nego uczestniczenia w walce, 
jaką codziennie prowadzim y o 
wysokie przekraczanie norm 
produkcyjnych.

Młodzież nasza była w  przy­
tłaczającej większości po litycz­
nie przygotowana do rozpoczę­
cia pracy na nowych normach. 
Świadczy o tym  m. in. wypa­
dek, ja k i m ia ł m iejsce w  dzia­
le mechanicznym, gdzie po­
ważną część pracow ników  sta­
now i młodzież. Otóż, k iedy na 
żebraniu ogólnym  w sta ł frezer 
Romuald Woźniak i zawołał 
głośno: że mu się ani nowe, 
ani stare norm y nie podobają... 
został natychm iast zdemasko­
wany przez swych towarzyszy. 
U dow odnili mu oni, że bezczel­
nie kłam ie, że w  tym  samym 
miesiącu zarobek jego wyn iósł 
ok. 1900 zł.

Redakcja naszej gazetki za­
k ładowej um iała szybko reago­
wać na wypadki, jak ie  m ia ły  
miejsce w fabryce. Jeszcze te­
go dnia ukazał się w  naszej 
gazetce a rty k u ł o W oźniaku, w 
k tórym  został on ca łkow icie  
zdemaskowany przed całą za­
łogą. Forma a rtyku łu  była dość 
pom yskw a i dlatego w arto  
tu fragm ent przytoczyć.

„F o tog ra fia “  n inie jsza obej­
m uje ty lko  45 m in u t pracy Ro­
m ualda W oźniaka, ze względu 
na to, że obserwator d łuże j 
już nie mógł w ytrzym ać ner­
wowo.

1. Kol. W ożniak zdjąt z ma­
szyny wykonany detal. Zaraz 
potem opuścił dział, by ł nie­
obecny przez 11,5 m in.

"Bieg tfo  TÄagala
KILKA UWAG O POWIEŚCI W TEATRZE

Ju lian  S try jkow sk i 
„B ieg do Fragala“

Teatr Polski we W rocław iu
Sztuka to trzech aktach (11 

obrazach)
Adaptacja sceniczna: Jakub 

Rótbaum i S ylw ia  Swen
Dekoracje: A leksander Ję­

drze jewski
K ostium y: Jadwiga Prze- 

radzka.
Od dłuższego już czasu w y ­

stawiona we w rocław skim  
Teatrze Polskim adaptacja 
znanej powieści Juliana S try j­
kowskiego „B ieg do Fragala“ 
cieszy się niesłabnącym i za­
służonym powodzeniem. Fakt 
przeniesienia na scenę jednej 
z najlepszych powieści naszej 
powojennej lite ra tu ry  budzi 
zrozumiale zainteresowanie 
publiczności, w k tó re j pamięci 
u trw a lił się przekazany przez 
książkę polskiego pisarza 
przejm ujący obraz w a lk i ka- 
labry jsk ich  chłopów o zierrńę 
i o prawo do życia.

W idz oglądający na scenie 
znane sobie ? le k tu ry  osoby i 
wydarzenia jest krytyczny i 
wymagający, zestawia własne 
wyobrażenie o każdej sytuacji 
z w iz ją  aktora i reżysera, szu­
ka w teatrze powtórzenia i 
spotęgowania wrażenia w y­
niesionego z lektu ry. Postawa 
taka w zasadzie słuszna, w in ­
na jednak liczyć się ze specy­
fik ą  środków lite ra tu ry  i tea­
tru . T eatr z konieczności ope­
ru je  skrótem, zagęszcza w y­
padki, ukazuje postacie w  dzia­
łan iu , w kon flik c ie  d ra rrp ty - 
cznym, co narzucą mu znacz­
ne ograniczenia wobec au­
torsk ich komentarzy, rozm y­
ślań snutych przez powieścio­
wych bohaterów, opisów przy­
rody i w ie lu  innych elemen­
tów , wyrażalnych jedynie l i ­
te rackim i środkami. Dlatego 
też nie wszystkie dzieła dają 
się przenieść na scenę i dlate­
go sceniczna adaptacja zmie­
nia  kszta łt swego literackiego 
pierwowzoru, zmienia układ 
jego części składowych, nada­
je  im  inną ważność. Jest 
wszakże g ran ica . te j n ieun ik­
n ione j de form acji: sen.; ideo- 

' w y  i artystyczny u tw oru  nie 
może być zmieniony, przeciw­
nie, tea tr pow inien go uczynić 
jeszcze bardz.ej wyrazistym  i 
zrozum iałym . Powiedzmy od 
razu: przedstawienie w łoc ła w ­
skie cel ten w pełni csiąga, 
zasadniczą in tencję ideową 
książki S try jkow skiego uka­
zuje tra fn ie  i sugestywnie. 
Obraz walki^ chłopa włoskiego
0 o-bszamiczą ziemię w idziany 
ck iem  pisarza, którego naród 
je s t wolnym  gospodarzem swej 
ziem i, dramatyczne, pełne dro­
go okupionych zwycięstw i
'K rw a w y tY i - p z s s -¿maganie 
w łoskich mas ludowych z sy­
stemom kap ita lis tycznej n ie­
w o li, narastanie rewolucyjne­
go ruchu, będące przygotowa­
niem  i zapowiedz,ą przyszłego 
niew ątp liw ego zwycięstwa — 
oto najgłębsza treść powieści
1 wrocławskiego przedstawie­
nia.

A utorzy w rocław skie j prze­
róbki nie zagubili nic ?. ideo­
w e j dojrzałości książki S try j­
kowskiego, z je j internncjona- 
listycznego żaru i op tym isty­
cznego spojrzenia w przy­
szłość.

W czym jednak odbiega in ­
scenizacja „B iegu do Fi-agala“  
od swego literackiego wzoru, 
ja k  dalece Przekształca układ

i  w ą tk i powieści? Czy wszyst­
k ie  te przekształcenia są nie­
un ikn ionym  sku tk iem  przekła­
du języka lite ra tu ry  na język 
teatru?
. N a jbardzie j uderza we wroc­

ław skim  przedstaw ieniu jego 
w idow iskow y charakter, skłon­
ność do budowania monumen­
ta lnych obrazów, które mają 
ilus trow ać epicki wątek po­
wieści. I rzeczywiście ilu s tra ­
cje te są świetne: dawno nie 
w idzie liśm y w  naszym . teatrze 
przestrzeni scenicznej skom ­
ponowanej z tak im  rozma­
chem, z taką m alarska bie­
głością, z taką um iejętnością 
oddania obcej atm osfery i k ra j .  
obrazu. A n i tak ich 'scen  zbio­
rowych. jak ie  pokazał nam 
Rotbaum: tłum  złożony z a k- 
t o r  ó w, nie ze statystów', 
tłum  którego każdy uczestnik 
jest indyw idualnością i tłum , 
k tó ry  działa zarazem jako 
zbiorowość, którego radość jest 
spontaniczną radością groma­
dy, którego gniew jest groź­
nym gniewem mas. Dawno nie 
w idzie liśm y młodego zespołu 
aktorskiego tak ambitnego, 
grającego z tak im  żarem i z 
taką do jrza łą znajomością ak­
torsk ie j sztuki.

Piękne obrazy sceniczne, 
monumentalne i pełne ruchu, 
ukazujące ostre k o n flik ty  dzi­
siejszych Wioch, przekazują 
nam w iern ie  epicką warstw'ę 
powieści. A le obrazy te nie 
p o k a z u j ą indyw idua lne j 
h is to rii bohatera, najbardziej 
wyruszającej nas w powieści 
h is to rii Toto Salvatore, na jem ­
nika, k tó ry  własną samotną 
drogą chciał uciec od nędzy, 
ale w  końcu zrozumiał, że nę­
dzę zwyciężyć może ty lk o  w 
spraw iedliw ym  boju, prowa­
dzonym przez swą klasę i k ie ­
dy padał na polach Fragala, 
w iedzia ł już, że śmierć jego 
te ru je  drogę zwycięstwu. Ta 
historia  została wprawdzie 
o p o w i e d z i a n a  w przed­
staw ieniu, ale nie została po­
kazana w' prawdziw ie dram a­
tycznej akc ji, na skutek czego 
dzieje Salvatore utrac iły  swą 
wzruszającą wymowę, z. p ie r­
wszego planu zeszły na plan 
dalszy, zostały podporządko­
wane sprawom gromady. Za­
gubienie bohatera w yn ik ło  z 
w idocznej przewagi obrazu 
nad dramatycznym tekstem. 
Przewagę tę wytłumaczyć 
można przesadną wiernością 
autorów przeróbki wobec tek­
stu powieści, przenoszeniem 
ty lk o  tych treści, które, dadzą 
się zamknąć w obrazie sceni­
cznym, obawą przed śmiałym 
przetwarzaniem komentarza 
autorskiego i opisu przeżyć 
bohatera na tekst dram atycz­
ny. W ierność wobec poszcze­
gólnych scen i sy tuac ji nie 
zapewnia jednak wierności 
wobec artystycznego założenia 
dzieła. Założenie to zostało w 
Teatrze Polskim  zmienione, 
przystosowane do wymogów 
monumentalnego w idow iska 
politycznego. Powstało prze j­
mujące dzieło sceniczne, które 
w pełni zadowala widza nie 
znającego jego Literackiego 
pierwowzoru, ale budzić musi 
pewien niedosyt w w idzu, k tó ­
ry czytał książkę S try jko w ­
skiego. Tęsknota publiczności, 
zwłaszcza młodzieży, za żywą 
postacią walczącego człowieka 
naszych czasów, ukazanego w  
sztuce teatra lne j, zrozumiała 
jest wobec nieobecności takich

postaci we współczesnej po l­
sk ie j d ram aturg ii. Adaptacja 
sceniczna powieści, która taką 
postać stw orzyła , rozbudza w 
w idzu uzasadnione nadzieje. 
Nadziei tych tea tr nie może 
zawieść. Pow inien o tym  pa­
m iętać zespół, k tó ry  powtórzy 
nowatorską próbę W rocław ia, 
a w łaśnie twórczego w ykorzy­
stania w rocław skich doświad­
czeń oczekujemy teraz w  in ­
nych ośrodkach życia tea tra l­
nego.

Młodzież na6za zapamiętała 
dobrze żywą postać na jem nika 
Salvatore z książki S try jk o w ­
skiego. Młodzież nasza chce 
zobaczyć w teatrze nie ty lko  
barwne, realistyczne w idow i­
sko ludowe, ale także dram at 
pięknych i bolesnych narodzin 
pro le ta riack ie j świadomości.

ANDRZEJ VVIRTH

i .  Po powrocie pracował 
przez 14 m in.

3. Następnie szukał cze­
goś w  dziale przez 4,5 „

4. W znowiona praca
trw a ła  .",5 „

5 Oglądanie następnej 
sztuki 1 „

6. Pójście do sąsiada
na „papieroska“  1 „

7. K onferencja  z ko­
legą 7,5 „

Razem 45 m in.
W y n ik i: Z 45 m in u t W oźniak 

poświęcił pracy 19,5 m in u t. Na­
tom iast na „czynności pomoc­
nicze“  (czyta j bum elanctwo) 
zużył 25,5 m in .“

Ż arliw a , prowadzona z pasją 
praca polityczna, nie może m i­
nąć bez echa. musi zawsze dać 
dobre w yn ik i. W arto tu k ilk a  
slow powiedzieć o dwóch to­
karzach z działu mechaniczne­
go. Osiągnęli oni w  tym  cza­
sie poważne w y n ik i produk­
cyjne.

B y iicka  przyszła po kursie  
na tokarn ię , na k tó re j praco­
w a ł Łuczak. Ukończyła ona 
kurs z dobrym  w yn ik ie m  i o- 
trzym ała wyższą grupę. W yż­
sze k w a lif ik a c je  pozw o liły  je j 
na w ykonyw anie  bardzie j od­
powiedzialnych robót i prze­
kraczanie nowych norm. co nie 
pozostało bez w p ływ u  na je j 
zarobek, k tó ry  w  ostatn im  cza­
sie znacznie się podwyższył.

Na tak ie j samej toka rn i Łu­
czak w ykonyw a ł cały czas we­
dług starych norm  150 detali 
na zmianę. M łody tokarz, zet- 
empówka tow. B yiicka pow ie­
działa, że da na nowych nor­
mach 180 detali w ciągu zmia­
ny. Odtąd rozpoczęta się rmę- 
dz.y n im i ryw a lizac ja  Obecnie 
oboje osiągają na jednej zm ia­
nie po 300 detali. B y iicka  chce 
się da le j uczyć, aby je j osią­
gnięcia produkcyjne były jesz­
cze lepsze.

Łuczak, dobry św iadom y ro­
botnik, został przez współza­
w odn ictw o z B y łicką  jeszcze 
bardzie j zm obilizowany. Z an i­
żone, stare norm y nie stano­
w iły  dla niego bodźca do da l­
szego podnoszenia wydajności 
pracy, powodowały nawet pe­
wne osłabienie zainteresowa­
nia pracą. Po wprowadzeniu 
nowych norm  panująca w  za­
kładzie atmosfera w p łynę ła  na 
to. że i on podją ł zobowiązanie 
przekraczania nowych norm.

Rosła ilośfi przodowników  
pracy, wysoko przekraczają­
cych nowe normy. O nich spo­
ro m ów iliśm y, s taw ia liśm y ich 
za przykiad catej załodze. Pod­
czas przerwy śniadaniowej 
przychodzili na halę koledzy i 
koleżanki z zespołu dram atycz­
nego. Rozlegały się dźw ięki 
harm onii, słychać było piosen­
k i, recytacje. Każdy wiersz 
czy piosenkę poświęcano przo­
downikom  pracy. ^Dziewczęta 
wręczały tym  towarzyszom 
w iązanki kw iatów . Sprawa 
przekraczania nowych norm 
staia się sprawą honoru. B li­
sko 100 proc. młodzieży podję­
ło zobowiązania na cześć 22 
Lipca i Światowego Festiwalu 
M łodzieży w Bukareszcie, po­
stanaw iając wysoko przekra­
czać nowe normy.

Jak poważnie wzrosła w tym  
czasie świadomość naszej za­
łogi, świadczyć może wypa­
dek, k tó ry  m ia ł m iejsce w dzia­
le mechanicznym.

Gdy po tygodniowej, nieuza­
sadnionej nieobecności zgłosił 
się do pracy bum elant M ylka , 
młodzież na specjalnym  zebra­
niu  zastanawiała się ja k  nale­
ży z n im  postąpić. Różne były 
głosy. Jedni tw ie rd z ili, że na­
leży go usunąć z działu, inn i, 
że trzeba go w  ogóle w yrzucić 
z fab ryk i, ponieważ przynosi 
szkodę całej załodze. W końcu 
wszyscy doszli jednak do 
wniosku, że M y lką  trzeba się 
bliżej zainteresować i okazać 
mu pomoc, czuwać nad nim, 
aby wychować go na świado­
mego i zdyscyplinowanego 
członka załogi.

W ypadek ten wyraźnie mó­
w i, że b liską stała się naszej 
młodzieży sprawa p rodukc ji i 
stosunku do człowieka.

Dużą pomoc w  naszej pracy 
propagandowej okazała dyrek­
cja Zakładów, która na dzia­
łach produkcyjnych umieściła 
tablice, na k tórych notowano 
dzienny zarobek każdego ro­
botnika. Ponadto tab lice zazna­
ja m ia ły  każdego robotn ika z 
jego dziennym  planem, a po 
zakończeniu dn iów k i obrazo­
w a ły stan w ykonanych zadań. 
Tablice te odegrały poważną 
rolę, pomogły one w  znacznym 
stopniu wzbudzić zaintereso­
wanie załogi sprawą produkcji 
i sprawą nowych norm.

Zagadnienie nowych norm 
nie byio oderwane od cało­
kszta łtu spraw politycznych. 
Na odw ró t, w iązaliśm y je  z 
wypadkam i, ja k ie  m ia ły  m ie j­
sce w  k ra ju  i na całym św ię­
cie. Nasz delegat na Festiwal, 
tow. K raw czyk  codziennie, w 
ramach naszych stałych audy­
c ji „N a  m łodzieżowej fa li“ , po­
ruszając zagadnienie nowych 
norm  w  naszych Zakładach, 
m ów iąc o wzroście aktywności 
m łodzieży w  walce o plan w 
okresie przygotowań do Festi­
wa lu w  Bukareszcie, wskazy­
w a ł ja k ie  znaczenie ma dla 
światowego obozu pokoju go­
spodarcze umocnienie Polski. 
Dzięki systematycznej pracy 
po litycznej m łodzież nasza le­
p ie j uśw iadom iła sobie, że is t­
nieje bezpośredni związek m ię­
dzy ich pracą przy maszynie, 
a w ypadkam i w Kore i, V ie t- 
namie i innych krajach. M ło ­
dzi zrozum ieli, że ich praca po­
maga wszystkim  ludom  w a ł­
czącym o wolność, zrozum ieli, 
że na swych posterunkach ro­
boczych przyczyn ia ją się do u- 
trw a len ia  pokoju.

T rudno oczywiście w k ró t­
k im  a rtyku le  om ówić całą na­
szą pracę w te j dziedzinie. M o­
żna jednak śmiało powiedzieć, 
że wzmożona .praca polityczna 
organizacji zetem po ws kie j  w 
okresie wprowadzania w  na- j 
śzym ¡Zakładzie nowych, spra- 
w ied liw ych  norm. dała poważ- j 
ne w yn ik i. W pierwszym  rzę- j 
dzie, co najważniejsze, mto- ! 
dzież nasza zrozum iała znaczę- \ 
nie nowych norm, aktyw n ie  ! 
uczestniczy w waice o Ich prze- j 
kraczanie. W yrośli w tym  cza­
sie nowi liczni przodownicy | 
pracy i ak tyw iśc i organizacji, j 

Zadaniem Zarządu Zakłado- ; 
wego ZM P jest pogłębić i po­
szerzyć dotychczasowe osią­
gnięcia. Zdajem y sobie sprawę 
z tego, że czeka nas jeszcze 
sporo pracy. Przystępujem y do 
n ie j z nowym , bogatym do­
świadczeniem.

Krajowy Festiwal Młodzieży Duńskiej

Fragm ent m an ifes tac ji p rzedfestiw a low e j postępowej m łodzieży duńsk ie j.
Foto — CAF

Na bezchm urnym  niebie 
świeci słońce, rzucając pro­
m ienie na tysiące ludzi, k tó ­
rzy zebrali się w w ie lk im  
Parku Kopenhagi zwanym  
..Feiledsparken“ . Przy dźw ię­
kach „P ieśni Pokoju“  wciąg­
nięto na maszt b ia ły sztandar 
SFMD. zw iastu jący otw arc ie  
K ra jow ego Festiwalu M łodzie­
ży Duńskie j pod hasłem w a lk i
0 pokój f  przyjaźń.

K iik a  m inu t wcześniej do 
Parku zb liży! się pochód fe­
s tiw a low y. S etk i chłopców i 
dziewcząt ubranych w  m alow ­
nicze kostium y ludowe niosło 
przez całe m iasto flag i wszyst­
k ich k ra jów , sztandar SFMD
1 sztandar m łodzieży duńskiej.

Muzyka, pieśni, głośno 
skandowane hasła „o  pokój 
i przyjaźń“ , „spotkam y się w 
Bukareszcie“  — uczyn iły z te j 
dem onstracji wspaniałe świę­
to.

Gdy ty lk o  zam ilk ły  końco­
we ta k ty  Hym nu Młodzieży 
Św iata do trybun y  podjechały 
trzy przystrojone kw ia tam i 
m otocykle ze szturm ów kam i, 
następnie przemaszerowała ko­
lum na m łodych sportowców. 
Była to sztafeta pokoju, któ­
re j uczestnicy nieśli pozdro­
w ienia młodzieży duńskie j dla 
IV  Festiwalu w Bukareszcie. 
Młodzieżowa sztafeta pokoju 

, przebiegła przez cały k ra j, 
niosąc do Kopenhagi b ia ły  

.sztandar, na k tó rym  w yh a fto ­
wano pozdrowienia od m ło­
dzieży różnych m iast, przez 
które szła sztafeta.

Sztafetę i sztandar pokoju 
pow ita li na przedmieściu K o­
penhagi m łodzi sportowcy, 
skąd wśród entuzjastycznych 
okrzyków  ludności by ły  one 
przekazywane z rąk do rąk 
poprzez główne arterie  miasta 
do Feiledsparken.

Następnie, po k ró tk im  prze­
m ów ieniu sekretarza duńskie­
go K om ite tu Festiwalowego, 
metalowca — Jorg Jaessinga, 
k tó ry  podkreśli! szlachetne ce­

le Festiwalu, rozpoczęły s ;ę 
pokazy artystyczne i sportowe.

Zapaśnicy, atleci i g im na­
stycy. którzy wezmą udział w 
tow arzyskich zawodach spor­
towych w Bukareszcie zade­
m onstrow ali sw ó j kunszt. W i­
dzowie gorąco pozdraw ia li ich, 
nagradzając hucznym i ok la­
skami. życząc im sukcesów w  
w ie lk im  spotkaniu m łodzieży 
świata.

W  tym  samym czasie odby­
w a ły  się zawody s ia tków k i 
m iędzy najlepszym i zespołami 
Kopenhagi, które ogiądaiy set­
k i w idzów  ze stolicy.

Lecz najw iększe zaintereso­
wanie w yw o ła ły  te konkuren­
cje, w  których ubiegano się
0 zdobycie sportowej odznaki 
festiw a low ej, a k tó ra  jest do­
stępna dla wszystkich spor­
towców. 104 sportowców K o­
penhagi zdobyło złote, srebrne
1 brązowe odznaki.

Wieczorem koncertow ał ze­
spół chóralny „M łodzież 1951 
ro k u “ , k tó ry  wysyła do. Buka­
resztu 50 swoich członków.

M łodzieżowy zespół chóralny 
będzie godnie reprezentować 
młodzież duńską i je j ku ltu rę  
na spotkaniu z przy jac ió łm i, 
k tó rzy  przyjadą ze wszystkich 
k ra jó w  do stolicy R um unii.

Tańce młodzieżowe, . k tóre 
trw a ły  do późnego wieczoru

przerwała wiadomość. z.e 
teatrze le tn im  będzie wysw- 
tiany  f iim  o Festiwalu bel ‘ 
skim . Z zapartym  oddecnę 
i z napiętą uwagą tysiące 
dych w idzów  śledziło w '
rżenia na ekranie.

Wszyscy by li głęboko w z r^  
szeni tą w ie lką  demonst - 
pokoju i przyjaźn i młodzie 
wszystkich kra jów .

A le  na jw ięce j było w 'dzó^ 
na w ystaw ie pokazującej 
tychczasowe Festiwale. ,
odbyły się w  Pradze' „ , et0- 
peszcie i Berlin ie. Skomp 
wano także m ateria ły  o p‘ u,  
gotowaniach do Festiwalu ^
kareszteńskiego. Można tu . • 
ło  także znaleźć na
podań w spraw ie wyjazo ^  
Festiwal do Bukaresztu- 
dniu tym  złożono przesz 
siąc tak ich  podań.

berliński«; 
miodyc«W Festiwalu

wzię ło udzia ł 1000 - -g.
Duńczyków. Fakt, że na *
siąc przed zakończeniem _ 
bisów na wviazd do Bukapisów na wyjazd do . haC 
tu liczba pragnących wyJ, vch 
przekroczyła ilość W° ym 
miejsc, świadczy o rosną 
dążeniu młodzieży duński J 
pokoju i przyjaźn i z ń“ 0 
żą innych kra jów .

Svend Aage 01 se.
festiwa* >(gazeta

Filmy czechosłowackie
na Fesiitualu w Bukareszcie.

Czechosłowacka delegacja 
m łodzieży zawiezie do B uka­
resztu długo i k ró tkom e tra - 
żowe f ilm y  p rodukc ji CSR, 
które będą w yśw ietlane na 
Św iatow ym  Festiwalu ' M ło­
dzieży z tekstam i w  k ilk u  ję ­
zykach. Będą to m. in. film y : 
„J u tro  będzie się tańczyć wszę-

pro-dzie“ , „Porwanie“, „Anna 
le tariuszka“ , „ 0 !!mP,ac*a 
kolas Aleś“. „OpoW<aiIan
Haszka“ .

Uczestnicy Festiwalu
„■recho­

czą również najlepsze
słowackie f ilm y  kukie łko«^
oraz film y  przyrodnicze i
ukowe.

zoba-

M aria  Rutkiewicz W 9 rocznicę śm ierci

Małgorzata Fornalska -  przyjaciel młodzieży
Gdyby Małgorzata Fornalska 

dożyła naszych dni. to liczy­
łaby teraz 50 lat, byłaby jed­
nak młoda, pełna energii, 
otoczona młodzieżą, k tó ra  tak  
bardzo rozumiała. .Małgorzata 
przeszła w życiu w iele trudów , 
ale pozostała m łoda nie ty lko  
w  naszej pamięci, w  pamięci 
tych, k tó rzy  ia zna li i  kochali. 
Bvła ona młoda nrzez swe go­
rące ukochanie życia i w a lk i, 
przez swa m iłość do P a rtii i do 
ludzi,, przez swa gniewną niet 
nawiść do wroga. M ałgorzata 
była młoda tym  bardziej, że 
obok żadnej sprawy nie prze­
chodziła obojętnie, że wszyst­
k ie  przeżycia ludzkie trąca ły 
w n ie i jakaś serdeczna strunę.

Małgorzata głęboko kochała 
młodzież. Może dlatego, że sa­
ma była młodzieńcza, pogod­
na, ufna, pełna zapału. Może 
dlatego, że jako odpowiedzial­
ny działacz pa rty jny  znała mo­
żliwości i wartość młodzieży, 
w idzia ła w  nie j przyszłą Partię 
Może wreszcie dlatego, że je j 
własna młodość przeszła w  tru - 

! dzie, znoju i walce — młodość 
i trudna i bojowa.

Dlatego chcielibyśmy, aby na 
I młodzież, k tóre j życie jest 
j inne, radosne, która szturm uje 
i nieznane dotychczas w yżyny j Wolnego życia, żeby ta młodzież 
| poznała i pokochała Małgorza- 
| tę Fornalską — jasną św ietla­
ną postać naszego ruchu rewo­
lucyjnego, twardą i niezłom­
ną ko-munistkę. drc-giego towa­
rzysza i przyjaciela.

Z jakiego środowiska w yro­
sła Małgorzata, kto  ją wycho­
wał, kto zahartował w bojach?

Wyrosła Małgorzata Fornal­
ska w rodzinie, jakich w Pol­
sce by ły  tysiące i setki tysię­
cy. Uboga chata na wsi lubel­
skie j, liczna rodzina m ałorol­
nego chłc-pa, schorowany o j­
ciec i matka zapracowana, za­
troskana o dzieci i dom, ale 
mocna, czuła i mądra. Tej 

j wspaniałej matce — rewolu- 
| cjonistce Małgorzata w iele za- 
| wdzięczała w swym życiu.

Od najm łodszych la t swego

życia m arzyła Małgorzata o 
tym . aby rnóc uczyć się i zo­
stać nauczycielką ludową. By­
ły  to w tedy śmiałe marzenia, 
okupione nieprzespanymi no­
cami nauki przy ogarku. Lecz 
nim  swój cel osiągnęła pochło­
nęła ją walka rewolucyjna.

Zawierucha pierwszej w o jny 
św iatowej zagnaia rodzinę For­
nalskich aż nad Wołgę, do Ca- 
rycyna (obecnie Stalingradu). 
Gdy wybuchła Rewolucja Paź­
dziernikowa, cała rodzina For­
nalskich czynnie staje po je j 
stronie. Małgosia licząca wtedy 
1'5 — 16 lat wstępuje w  szere­
gi Zw iązku Młodzieży Robotni­
czej, a następnie do grupv em i­
gracyjne j S D K P iL  i wkrótce 
znajduje się w szeregach Ro­
sy jsk ie j Kom unistycznej Par­
t i i  (bolszewików). W szeregach 
P artii zna jduje się już wtedy 
matka Małgorzaty — M arcjan- 
na i inn i członkowie rodziny.

Kiedy Małgorzata ma 16 lat, 
zaciąga się do batalionów ko-' 
munistycznych, aby z bronią w 
ręku walczyć o zwycięstwo 
rew olucji. W ątła, drobna dziew 
czynka — „żołn ierz mniejszy 
od karabinu“  — jak m aw iali 
o n ie j towarzysze, to już w te­
dy by ł świadomy żołnierz re­
wolucji.

W 1919 roku. gnana tęsknotą 
za kra jem  i świadoma swego 
ooowiązku w a lk i o ustrój so­
cja listyczny w Polsce — ro ­
dzina Fornalskich wraca do 
Polski. Osiedlała’ się w  Lu ­
blin ie. Tu Małgorzata u boku 
swej m atk i staje w szeregi 
KPP. Zaczyna sie ożywiona 
praca partyjna. Małgorzata or­
ganizuje do w a lk i masy chłoo- 
skie, tworzy kom órki partyjne 
uświadamia kobiety, zapala' 
młodzież w iejską do w a lk i i
budzi pragnienie wiedzy _ o-
tw ie ra  im  okna na świat.

To nic, że trzeba przemierzać 
dziesiątki kilom etrów  wiejskich 
polnych dróg i bezdroży, to 
mc, że nogi ścierają się do 
k rw i, że skwar, że, często gło­
dno; to nic. że mróz tamuje 
oddech, ze w ia tr przewiewa l i ­
chą odzież, że dłonie grabieją 
od zimna — tam czekają lu ­
dzie głodni prawdy, do nich

trzeba dotrzeć i rozszerzać pra­
wdę nasze.i w ie lk ie j idei, bu­
dzić w  ludziach poczucie w ła ­
snej godności i s iły , zdobywać 
masy dla Partii. Ludzie, k tó ­
rzy poznają wtedy Małgorzatę, 
już widzą w n ie i to, co ce­
chować ją  będzie całe życie — 
ofiarność aż do samozaparcia 
i gorejącą m iłość dla sprawy 
ludu. Taką była jako 16-Iętnia 
dziewczyna, gdy chw yciła  ka­
rab in  w obronie w ie lk ie j So­
c ja listyczne j Rewolucji, taką 
jest, gdy spełnia obow ią­
zek świadomego szeregowego 
członka Partii, taką będzie za 
m uram i więzienia, taką będzie 
jako  członek KC PPR, gdy 
przyjdzie  walczyć o wyzwolenie 
narodowe i o w ie lką  sprawę 
— o Polskę socjalistyczną.

W roku 1922 zostaje areszto­
wana. Po 4 latach więzienia 
wychodzi z gruźlicą, ale nie- 
złamana na d-uchu i znów rzu­
ca się w  w ir  wa lk i. Partia po­
w ierza je j coraz odpowiedziai- 
niejszą pracę, najczęściej wśród 
chłopów. Małgorzata, znana 
w tedy pod pseudonimem „Ja­
sia“  pracuje z pasją, z o fia r­
nością, zawsze otoczona zau­
faniem  i przyjaźn ią . tych. z 
k tó rym i i dla których pracuje.

Następują dalsze aresztowa­
nia, potem nowe i jeszcze tru d ­
niejsze zadania, aż w 1936 ro­
ku znów zostaje aresztowana 
i tym  razem znów na dłuższy 
okres czasu osadzona na Pa­
w iaku w Warszawie. 3 iata cze­
ka na w yrok sanacyjnej „spra­
w ied liw ości“ . Tymczasem h it­
lerowska nawałnica zbliża się 
ku Polsce. Gdy wróg już  w k ra ­
cza do Warszawy, Małgorzata, 
po trudne j walce w yryw a się 
wraz z towarzyszkami z w ię­
zienia.

Wrzesień 1939 r. W ypadki to­
czą się z szybkością law iny. 
H itle row ęy zdobywają W ar­
szawę i coraz dalej w rzynają 
się w kra j. Wycieńczone grupy 
kom unistów, wczorajszych 
w ięźniów  sanacji, a dziś już 
gotowych do w a lk i z k rw a­
wym  im perializm em  niemiec­
kim , rozchodzą się po całym 
k ra ju . A le  sytuacja staje się 
nader ciężka. Gdy kom unistów

nie chcą -w cie lić  do wojska, a 
przed w ieloma staje groźba, że 
zostaną natychmiast zdemasko­
w ani przez faszystów — oczy 
ich zwracają się na Wschód — 
ku K ra jo w i Rad. Tam skupią 
swe s iły  i znów przygo-tują się 
do w a lk i , aby w yrw ać swój 
k ra j z krw aw ych rąk okupan­
ta. aby w yrw ać władzę z rąk 
burżuazji.

Małgorzata przedostaje się do 
Białegostoku. Tu spotyka się 
ze swą rodziną, z ukochaną có­
reczką, ze swym mężem w y­
b itnym  działaczem pa rty jnym , 
ze swą matką. A le osobiste, 
ludzkie szczęście nie trw a  d łu ­
go.

Powierzono je j organizowa­
nie kolportażu polskie j gazety 
wśród kolejarzy. Z całym od­
daniem bierze się do pracy. 
Jakże często można ją  spotkać 
przebiegającą ulice m iasta w 
przyd ługim  szynelu ko le ja r­
skim , w  zniszczonych bucikach, 
w słotę, w  deszcz. Potem zo­
staje o*na powołana do organ i­
zowania szkoln ictwa polskie­
go na terenie zachodniej B ia­
łorusi. Opuszcza dom, rodzinę, 
aby w ypełn ić zadanie, które 
powierza je j władza radziecka.

A ie przez cały ten czas ani 
na chw ilę  nie opuszcza je j 
m yśl, że je j w łaściwe miejsce 
jest w kra ju , wśród neka-nego 
i walczącego ludu. Walczyć, 
walczyć na śmierć i życie prze­
c iw ko  krw aw e j okupacji h it­
le rowskie j. przeciwko rodzime­
mu faszyzmowi, aby na gruzach 
starego zbudować nowe, wolne, 
szczęśliwe życie — Polskę so­
cjalistyczną. Małgorzata wie, że 
klęska faszyzmu przyniesie lu ­
dow i polskiemu pełne wyzw o­
lenie. A le w ie też, że ani k lę­
ska faszyzmu, ani zwycięstwo 
klasy robotniczej nie przyjdzie 
samo: trzeba je wywalczyć, w y ­
drzeć wrogow i, ceną k rw i. a 
może nawet ceną własnego ży­
cia.
% Gdy nadchodzi spragniona i 
wym arzona chw ila , Małgorzata 
żegna swych najbliższych, żeg­
na drogich towarzyszy radziec­
kich i jako jedna z pierwszych 
kobiet —• spadochroniarek po­
wraca do k ra ju , do swej s to li­

cy, k rw aw iące j pod bestialskim  
butem najeźdźcy.

Tu natychm iast przystępuje 
do pracy pa rty jne j. Jako pierw 
sza kobieta wchodzi w skład 
K om ite tu  Centralnego Polskiej 
P a rtii Robotniczej. Jest jednym 
z najbliższych współpracowni­
ków towarzyszy Marcelego No­
w o tk i i Pawia Findera. Naw ią­
zuje w ie le  ko-ntaktów. zdobywa 
ludzi dla P artii. Serdeczna, 
uczynna, skromna, zdobywa 
szybko zaufanie ludzi. Jest 
równocześnie czujna i zacięta. 
T y lko  komuniści po tra fią  tak 
gorąco kochać lud. swą k la ­
sę. swą Partię i równocześnie 
tak  mocno nienawidzieć w ro­
ga i zdhidę.

Małgorzata ma m nóstwo fu n - ' 
kc ji. My. którzy b lisko z nią 
współpracowaliśm y nie w ie ­
dzie liśm y za co bezpośrednio 
odpowiada, natom iast w iedzie­
liśm y, że można do nie j przyjść 
z każdą sprawą, że zawsze 
znajdziem y u n ie j cdipowiedź i 
radę.

Małgorzata była wspaniałym  
wzorem człowieka - kom unisty. 
Skromna i niewymagająca, zda­
wało się nie m iała własnych 
osobistych trosk. A le  troską dla 
n ie j był każdy towarzysz, każ­
dy człow iek z którym  się zet­
knęła, którem u trzeba byio 
pomóc, k tó ry  może był głodny, 
źle ubrany cży chory. Każde 
uw ięzienie czy strata towarzy­
sza stawały się osobistym bolb- 
snym przeżyciem. Młodych 
działaczy otaczała prawdziwą 
troską i opieką ja k  towarzysz, 
przyjacie l i matka. Piękna 
przyjaźń łączyła ją  z Jankiem 
K rasick im , m łodym  wspania­
łym  działaczem, którego kocha­
ła  ja k  syna rodzonego.

T rudno było uw ierzyć, że to 
życie może kiedyś zostać przer­
wane, że „Jas i“  może zabrak­
nąć w  P artii.

14 listopada 1943 r. w  tym  
złowrogim  dniu, gdy na u li­
cach Warszawy rozstrzeliwa­
no bezbronnych ,\zakładników“ 
gdy odbywały się „ ła p a n k i“ , 
zbrodnicze ręce polskich dw ój- 
karzy pomogły gestapo i ” ąć 
dw oje czołowych bo jow nil ów 
PPR — Paw ła F indera i  M a ł­
gorzatę Fornalską,

Nastąpiły długie miesiące ,th  
męki. . gję

Nad Małgorzatą znęf f j i czala 
gestapo. Małgorzata m
zawzięcie, mocna, 
w ie lka bohaterska >.«• par- 
go iudu, swej klasy, swej 
t li.

Szły bezkresne m ie s ią c e ^  
k ru tne j m ęki ludzkie j, me

chała w Va

nieugi?ta' 
córka swe-

zbliżało slć

niona śmierć czyi: 
w iack ię j izolatce.

A równocześnie ^a,
wyzwolenie i zw yc ięstw o  ^
no-nadzie radzieckich ar rW0- 
„ka tiuszy“ , w  szum ie c z  w 
nogwiezdnych samoloto > 
walce radzieckiego i P« . j 
żołnierza, tego w mu nem 
tego co walczył w szereg* 
P a rtii i w  partyzantce.

Lip iec 1944. Odgłosy y 
przebija ją pawiackie ^
więzienne radosnym ecne ■ 
izolatce szczupła, drobna 
bieta, znękana zadana J 
dręką fizyczna., aie Peł« . 
ry  w  Zwycięstwo sW.° ]aCbet-
najwspanialszei. nais. _ 
nieiszei idei. słucha tej 
ki. k tó ra  niesie w y z w o le n i  .

Wysoko w górze -  okienko 
zakratowane, n ied os tęp ne , 
poprzez nie widać skraw er 
ba, przestworza, które n: •
granic. Stamtąd wlewa 
tchnienie wolności. . „

26 iipca 1944 r. W daleki od 
glos wa lk z prawej strony 
sly wmieszały się b liskie 
giosy salwy karabinowej 
stało bić w ie lk ie , szlaęhet 
mężne serce naszej Małgom • 

Ta salwa wmieszała się 
zwycięski odgłos w a lk i i w ■ 
na zawsze pozostała. Bo Ma g 
rzata żyje i jest z nami w w 
nej ludowej, a ju tro  socj 
stycznej Polsce, w  każdym na­
szym zwycięstw ie w  każdej i 
do-ści i trosce naszego trudne­
go budownictwa. . ,

Niech proste i piękne -zyc-e 
M ałgorzaty Fornalskie j uczy 
naszą mio-dzież ukochania o j­
czyzny, sprawy robotniczej 
P a rtii, niech uczy wytrwa łości 
męstwa, skromności, niech pa­
mięć o n ie j uszlachetnia m o 
dych bo jow ników  o najszczyt­
niejsze idee ludzkości o po" 
kó j, o socjalizm,



tm m
rzu z“ iecając bure k łęby  k u - 
żai-’ ; ae!ecką drogą m knie  cię- 
Pn ° 'vf  samochód. I  choć pęd 

'ietrza n iew iele chłodzi roz- 
sioń S oiala> choć południowe 
pj c® dopieiia  coraz s iln ie j, z 
■Vy s* jadących samochodem 

l' ywaią się słowa piosenki:
” Na k ie leck im  polu, 
na kie leckie j drodze, 
sznuruje dziewczyna 
trzewiczek na nodze...". 

Wśród zielonych pól po k ry - 
tvk ^ 0r°dnym  zbożem, prze­
tkanych  czerwonymi zagona- 
. maków, p łyn ie  skoczna 

eM)ła melodia. Piosenka koń-
.SIÓ, ale „a rtyśc i“  — m ło -CZy

k t'S-̂  Podjędrzejowskich wsi, 
. ora wybiera się na organizo- 

hrzez W ojewódzki Za- 
*za.d ZSCh wycieczkę do spół- 

* n i  produkcyjnych w  woj. 
’ Hańskim, rozpoczynają no- 

Piosenkę. Raźno i  dziarsko 
zmią słowa matsza:
■•Gdy nasz oddział zetempow- 

* * rnaszeruje w  dal...".

- f

Zradiofonizowany, wygodny 
huczy gwarem pięciuset 

- ,ob- Radosny gw ar wzmagają 
j. ynące przez g łośn ik i pociągu 
“ °munikat,y, in fo rm acje , melo- 
^ e Piosenek. W łaściw ie trzeba 
J  było wyspać się przed przy- 

2dem na miejsce, ale komu 
głowie sen. W każdym prze­

ś le  pociągu rozpoczynają się 
°czątkowo nieśmiałe, później 

“ 0rące j zażarte dyskusje. Jadą 
Pfźecież ze swym i obawami, z 
^‘®ufnością rozbudzaną i pod­
d a n ą  przez kułaków , jadą by 

baczyć na własne oczy praw - 
K ilk a  przedziałów zajęła 

‘iłodzież. W jednym  z nich sie­
li2̂  chłopcy i dziewczęta z 
tz«Iaja w pow. Jędrzejów. I 
u toczy się gorąca dyskusja.

,, "Byłam na Zlocie —  m ów i 
klina Kow alkow ska — i  wte-  
’1 to postanowiłam, że dołożę 
's~~elkicli sił, aby w naszej gro- 
adzie powstała spółdzielnia 

^odukcyjna. Tatuś się zgadza 
.Jtąpić, ale mamusia nie i  nie. 
l? mogę je j  przekonać, ciągle 
°tui, że na swoim lepiej a i 
n’e zaczyna brakować słów i 

r9umentów".
mnie to ojciec na począ.t- 

J*. Wyganiał z domu, gdy mu 
_ °U>Uam o spółdzielni — w trą -ca nieśmiała, jasnowłosa dzie-

^ i ’na — Teresa Kaczor.

, „M ó j  mąż jest już  w  spół­
dzielni i  ciągle mnie do niej na­
mawia  — opowiada w  innym  
przedziale M aria  Kalam ot z Wa_ 
rzyna.— Teraz mąż namówił mnie 
abym pojechała na wycieczkę. 
Owszem jadę, zobaczę. Jak bę­
dzie w  spółdzielni dobrze, to i 
ja wstąpię, ale jak  źle to nic 
nie pomoże. Ja tam mam swój 
rozum“ .

„Ja już zapisałam się do spół­
dzielni — m ów i trochę w s ty d li­
w ie Józefa Laskowska z Im ie l­
na — ale chyba nie będę w  niej 
pracowała. Wolę być woźną w  
szkole. Zapisałam się, bo mnie 
przekonała córka, ale teraz bo­
ję się, że w spółdzielni nie bę­
dzie sprawiedliwości, że ty lko  
kum otry  będą m ie l i  w  niej do­
brze. Zobaczę ja k  tó jest napra­
wdę".

„U  nas to by już powstała 
spółdzielnia — mów-i m łody je ­
szcze chłop z pow ia tu Staracho­
wice — Jan Zaczkiewicz — ale 
nagle poszła gadka, że w  spół­
dzielni założą żłobek i do żłob­
ka siłą pozabierają wszystkie 
dzieci. Tam je tak pozamienia­
ją, że później żadna matka. nie 
odszuka swojego. Nasze kobie­
ty  się zlękły — nie założycie 
spółdzielni — m ów ią. Jadę zo­
baczyć ja k  tam jest  i ze żłob­
kami...“ .

Moszyński, chiop z pod Opo­
czna, ma 4,75 ha ziem i średniej 
klasy. Na ziemi te j pracuje z 
żoną i 17-letnim  synem. O wstą­
pien iu do spółdzielni m ów i z re­
zerwą: „Zobaczę jak  to będzie 
wychodziło innym, wtedy namy­
ślę się“ . Moszyński boi się spół­
dzielni. To prawda, że własnej 
ziemi mało. to prawda, że trze­
ba harować na n ie j od św itu  do 
nocy, a gdy zbierze się plony i 
porówna je z włożoną pracą, to 
nieraz aż się płakać chce. A le  
Moszyński stale p lanuje i ma­
rzy — a nuż w tym  roku obro­
dzi ja k  nigdy, posypie się ńa- 
pęczniałe ziarno, odbije się za 
ubiegłe lata. Bardzo by się zre­
sztą to przydało. Trzeba by i 
chałupę podreperować i coś z 
dobytku dokupić, i Józkowi bu­
ty, a żonie jakąś kieckę. M o­
szyński chciałby żyć lepie j, dą­
ży do tego w sze lk im i siłam i, 
ale zn iec ie rp liw iła  go niewiele 
dająca harówka w  pojedynkę. 
Natrętne wieści o spółdziel­
niach i  wspólnej pracy poczy­
n iły  poważne w yłom y w  jego 
sposobie m yślenia, rzp c iły  z ia r­
no n iew ia ry  w  wartość poje-

I dynczego gospodarowania, wzbu 
| dz iły  ciekawość —• ja k  to jest 

na wspólnym. Moszyński nie 
m yś li jeszcze wstąpić do spół­
dz ie ln i — ale zobaczyć nie za­
wadzi.

W obszernej św ie tlicy  spół­
dzie ln i produkcyjne j w  Kromo- 
licach pow. Krotoszyn cichnie 
gw ar głosów.

— Teraz powiem wam. jak  to 
było z naszą spółdzielnią — 
zwraca się do kie leckich chło­
pów przewodniczący . RZS-u 
Jan Łukowski  Łąkow ski m ów i
0 trudnościach na jak ie  napo­
tyka ła  spółdzielnia, o p ię trzą­
cych się przeszkodach, o zała­
m aniu się wspólnej gospodarki
1 je j ponownej rozbudowie i roz ­
w o ju. o pracy członków i 
dniówce obrachunkowej, o do­
by tku  i maszynach, planach i 
zbiorach... Z podziwem, kręcąc 
niedowierzająco głowam i słu­
chają, go kieleccy chłopi.

— Zresztą co wam będę ga­
dał, chodźcie, zobaczcie sami,

| pytajc ie członków...

D ług i korowód rusza do ow­
czarni, chlewni, obor. i stajn i, 
ku rn ika  i kuźn i Słychać pełne 
podziwu ok rzyk i pełne niedo­
w ierzania pytania . „A  to wszyst­
ko wasze? I  n ik t  wam  tego nie 
dał?...“

Zetknięcie z żywą prawda, 
ze spółdzielnią, z je j życiem i 
dorobkiem , je j ludźm i — było 

| pierwszym  zwycięskim  atakiem 
na zakorzenioną nieufność pod- 

! sycaną i rozpalaną przez ku ­
łacką plotkę.

N iejeden z nich słyszał przed 
wyjazdem  ironiczne: ..zobaczy- 

j cie ja k  to dobrze tym  kołchoź- 
I nikom , zobaczycie ja k  cienko 
| przędą, a może i g łodu ją“ . A  tu 

tymczasem jeszcze nie dojechali 
I do spółdzielni, gdy b itą  szeroką 
j drogę zagrodziło stado wypa­

sionego bydła. Stado liczy ło  
70—80 k ró w  — ja k  oceniał: 
„Krowy te — to własność spół­
dzielców. Każdy spółdzielca 

i trzyma na swej działce przyza­
grodowej po dwie piękne sztu­
k i“ — objaśnia ł kielecczan prze- 

i chodzący drogą chłop,
A  może t,o krow y n ie-człon- 

ków? — budziły się w ą tp liw o ­
ści. A le i one natychm iast roz­
w ia ły  się. W spółdzielczej czy­
stej. ośw ietlonej e lektryczno­
ścią ©borze stało nowe stado 
•wysckomlęcznego bydła, Więc 
jednak to praw da — spółdziel­
nia ma swoje krow y i czionko-
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W całym kra ju  truta powszechna lustracja upraw ziemniaczanych, mająca na celu w y k ry -  
ClUro i n i o/f-/i i o olntrlci ?iom/n i nr^n r.o il °au i—•.e i  niszczenie ognisk stonki ziemniaczanej.
Na zdjęciu: lustracja upraw ziemniaczanych w  gromadzie Szczytnik i w  pow. Płońsk.
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Wchodzę do sali treningowej, gdzie ćwiczy 
"C hm ie l“ . Na drzw iach napis, ta k i jak  na 
^ ’szystkich drzw iach sal treningowych w 
USA: ,wstęp 25 centów“ . Oczywiście w  Am e­
ryce za wszystko trzeba płacić, nawet z;a to. 
jeśli ktoś chce oglądać tren ing  przyjaciela...

Chmielewski przebiera się. wreszcie jest już 
gotów. Stawiam  mu pierwsze pytanie:

— A gdzie jest k ie ro w n ik  sali — profesor 
boksu?

Nie ma tu takiego! Pięściarze angażują so­
bie trenerów na własną rękę według własne­
go upodobania.

— Bardzo pięknie, ale k to  ciebie trenuje? 
Kelley, jeden ze w spółw łaścic ie li sali.

‘ A gdzie on jest?
~~ Nie ma go, może przyjdzie  później, a 

fnoże w ogóle nie raczy się zjawić. Skarży- 
tem się na niego Zbyszkow i; obieca!, że de 
IT|; innego trenera. Ten K elley dotychczas nic 
1111 nie pokazał. Wszystko muszę robić sam! 

Byłem św iadkiem  ja k  „C hm ie l“  trenował 
-m. W alczył z cieniem, później samotnie 

Tuk ł worek. B yło  m i jakoś smutno i głupio 
razy prowadziłem  tren ing  Chmielew- 

"kiego, a teraz stałem z ' o tw a rtym i ustami 
Patrzyłem. Czasami jakieś uwagi nasuwały 

„ :1 się na usta, ale m ilczałem , wolałem  m il­
czeć...

Gdy byio już po treningu i znaleźliśmy się 
arni z Chm ielewskim  w hotelu, starałem się 

t 0yipdz.ieć jaka jest teraz jego prawna sy- 
s.Uacja. N iew iele się dowiedziałem, bo zdaje 
SW- i  sam Heniek niezbyt się orientował. 
‘ Kapltulowat przed Cyganiewiczem i teraz 
- v  w iaściwie zdany na jego laskę. Jak m i się 
J, aJe, p0 areszt©' aniu w Nowym Jorku 

hmielewski podpisał nowy kon tra k t z Cy- 
l ^ w ic z e m  i m ia i zagwarantowany dochód 

i ooo dolarów w ciągu trzech la t, a w ydatk i 
1 ru f ren ingi ponosił Cyganiewicz. A więc wa- 
1 o v - kon trak tu  daleko odbiegały od tych, 
• -  których Zbyszko m ów ił w Polsce przed 
i liazdem  Chmielewskiego. Wówczas wspo-

m inało słę o dochodzie 3.000 dolarów m ie­
sięcznie! -

Już po powrocie do Europy doszły mnie 
wiadomości o pierwszym  starcie Chm ielew­
skiego jako zawodowca. W alka odbyła się w 
czerwcu w  Bostonie. Heniek w pierwszej run ­
dzie znokautował Charlie  Rossa. N ie m iałem 
żadnych złudzeń, że pierwszą w alkę w Am e­
ryce Chm ielewski wygra błyskawicznie, przez 
nokaut. W ten sposób w  Stanach Zjednoczo­
nych zawsze rozpoczynają karie rę  bokserzy, 
k tórych chce się lansować..Zobaczymy, co bę­
dzie dalej...

Koniec kariery
Chm ielewski b y ł raz na wozie, raz pod wo- 

em. W ygryw a ł i przegrywał. U legł sławnemu 
Srouidlardowi, ale w  walce rewanżowej w y­
grał. Spotykał się z coraz s iln ie jszym i zawod­
nikam i. Stoczył k ilk a  w a lk  w  Nowym  Jorku 
w Madison Square Garden. W czasie wojny 
znalazł się nawet na drug im  miejscu lis ty  
k lasyfikacy jne j pięściarzy wagi średniej. Zda­
wało się. że Heniek znalazł się już u szczytu 
.tariery. Aż tu  nagie zaczęły dochodzić w iado­
mości o szeregu klęsk.

Przestraszyłem się, gdy po w o jn ie  zobaczy­
łem listę w a lk  Chmielewskiego. K ilkanaście 
w a lk  rzędu przegrał przez techniczne no­
kauty... Zastanawiałem się czyżby „C hm ie l“  
już nie po tra fił przyjm ować ciężkich ciosów. 
Okazało się jednak, że przyczyna klęsk tk w i­
ła gdzie indziej.

Chm ielewski przegrywał, gdyż niemal w  
czasie każdej w a lk i m ia ł kontuzjowany tuk 
brw iow y. Rana nigdy dobrze nie była zago­
jona i otw ierała się przy każdym silniejszym  
ciosie. Przeciwnicy „C hm ie lą“  wiedzieli o tym  
i polowali „na oko“ . Przy bru ta lnym  sposo­
bie prowadzenia wa lk w Ameryce, ła tw o by- 
to otworzyć ranę. a na uderzenia głowami tam 
się przecież patrzy przez palce. Menażer n i­
gdy nie dbał aby „C hm ie l“  wyleczył ranę. 
Polak musiał walczyć jak  najczęściej i przy­
sparzać pieniędzy. Wiele w a lk. w których 
..Chmiel“  prowadzi! na punkty,, zakończyły 
się jego porażką. Odsyłano go do rogu, gdyż 
krew  zalewała mu oczy.

(c. d. n.)

w ie  też m ają swoje bydło. Ale 
to nie wszystko... Zaraz zoba­
czymy ja k  żyją spółdzielcy?

Jak w  ukropie u w ija  się M a­
ria  Błońska ze swym  mężem. 
Zagląda nie ty lko  do obory, ale 
i za nią, za sta jn ie  i chlewnię, 
buszuje ¡po wszystkich kątach,- 
wpada do mieszkania brygadie* 
ra owczarni — Franciszka Ja­
kubca i w idząc Stojące w  kącie 
3 pary butów z cholewam i na­
tarczyw ie pyta:

— Powiedzcie prawdę, czy to 
aby wasze, takie buty? Prosi by 
o tw orzy ł szafę, ogląda ubranie, 
wpada do kuchni, bierze w  rę ­
kę bieluśki, świeży chleb. d łu ­
go patrzy na niego i wzdycha...

Co się k ry je  za tym  spojrze­
niem na b ia ły  spółdzielczy 
chleb? Nie chodzi tu zresztą o 
chleb. M aria Błońska wcale nie 
jest spragniona pytlowego C h le ­
ba. I w je j rodzinnej wsi rodzi 
się pszenica. M aria  Błońska za­
zdrości spółdzielcom czego in ­
nego. zazdrości im  ich pięknych 
mieszkań, wysokiego dochodu, 
żłobków dla  dzieci, przedszkoli, 
elektrycznego św iatła, szczęśli­
wego życia — takiego, jak ie  da­
je  spółdzielnia. M aria Błońska 
żałuje, że wcześniej nie zdecy­
dowała się, 'że wcześniej nie po­
stanowiła... Teraz Błońska jest 
już  przekonana, że szeptane 
gadki o głodujących spółdziel­
cach to w ierutne, k łam stw o roz­
siewane po to. aby odciągnąć 
chłopów od lepszego życia.

Z ty łu  za grupą chłcpow cho­
dzi Moszyński. Wierzchem dło­
ni ociera z czoia krepie potu. 
długo na wszystko patrzy,, pra­
w ie o nic nie pyta, ale z uwagą 
słucha wszystkich pytań i w y ­
jaśnień. Coraz bardziej chm u­
rzy się Moszyński, przystaje, 
m edytuje, zastanawia sie. cho­
dzi po spółdzielczym obejściu, 
rozważa, liczy. L iczy stan 
świń, koni, ilość hektarów, 
podatki, mnoży i dzieli cyfry. 
Wychodzi zawsze tak sarno. Go­
spodarka Indywidualna ani się 
umywa do spółdzielczej. Chm u­
rzy się Moszyński — no bo 
każda rzecz w  spółdzielni prze­
konu je  nieodparcie, a starego 
żal i co tu  robić, jaką drogę 
wybrać...?

Na niezmierzonym wzrokiem  
polu, szerokim łanem kołysze 
Się 80 ha dorodnej pszenicy. 
Przy pszenicy grupa chłopów. 
Jeden z nich wchodzi w bujne 
ponad półtoram etrowe zboże i 
w y ryw a  k ilk a  kłosów — by po­
kazać swoim  po powrocie jaką 
pszenicę mają spółdzielcy, ue 
ziarna mieści się w je j kłosach.

„ I le  będziecie zbierać z hek­
tara" — pyta przewodniczącego 
spółdzielni mąż M arii B łońskie j 
— czterohektarowy chłop ze

Z ło tn ik . Przez chw ilę  zastana­
w ia  się przewodniczący, ale na­
gle w trąca się stojący obok 
księgowy • spółdzielni — Andro- 
w iak. „Sami obliczcie Ue zbie­
rzem y“  — zwraca się do chło­
pów. Znowu chw ila  namysłu: 
„Ani chybi 30 metrów z hekta­
ra“. Powiedzieli i  dopiero w te­
dy zdali sobie sprawę ile to  jest 
30 k w in ta li, dopiero w tedy zro­
zum ieli, że-na swych kie leckich 
'polach gospodarząc w pojedyn­
kę nigdy by nie zebrali takich 
plonów. Oczywiście, takie  pio­
ny nie spadają z nieba. Spó ł­
dzielnia. to nie żaden sto lik , 
k tó ry  sam cudownie się n a k ry ­
wa — te p lony, to w y n ik i cięż­
k ie j, lecz wspólnej pracy Spół­
dzielnia. to nie ty lk o  wspólna 
praca, ale to także praca zme­
chanizowana, za pomocą tra k to ­
rów  i siłowników, głęboko orzą­
cych pługów i kom bajnów do 
zbioru zboża, to  praca oparta 
na naukowych metodach upra­
w y ro li i/ hodowli. Nieodparcie 
nasuwał się wniosek: I m y bę­
dziemy m ogli zbierać tak w y ­
sokie p lony jeżeli będziemy pra­
cow ali wspólnie — lepie j upra­
w ia li ziemię maszynami, sto­
sując nawozy. Jasne — taika no­
woczesna uprawa m ożliwa jest 
ty lko  w  spółdzielniach produk­
cyjnych.

W racają z pola. Laskowska 
zaczerwieniona i zasapana na­
pastuje przewodniczącego spół­
dzieln i coraz to nowym i pyta­
niam i. Wreszcie pada to n a j­
ważniejsze. A jak się rządzicie? 
— Początkowo nie rozum e 
przewodniczący o co chodzi La ­
skowskiej, toteż odpowiada — 
„debrze, ja k  sami w idz ic ie“ , ale 
zaraz potem gdy patrzy na te 
drobną, drepczącą obok niego 
kobietę, na je j pytające, a jed­
nocześnie nieśmiałe spojrzenie 
orien tu je  się, że tak, dwoma s ło­
wam i nie można zbyć kie leckie j 
chłopki. Zaczyna też obszernie 
wyjaśniać. M ów i i o ogólnym 
zebraniu i prawach każdego 
członka, o jego obowiązkach i 
statucie, o tym , że spółdzielcy 
rządzą się sami. sami w yb iera­
ją  zarząd, sami, gdy trzeba, za­
rząd zm ieniają, m ówi o kom i­
s ji rew izy jne j i W ydziale Po­
litycznym  POM- u, k tó ry  opie­
ku je  się spółdzielnią.

Spółdzielnia produkcyjna — 
m ów i przewodniczący — to już 
taki typ gospodarki, w którym  
nie może być mowy o jakim ­
kolwiek wyzysku, niesprawie­
dliwości i kumoterstwie, Wszy­
scy członkowie spółdzielni mażą 
równe prawa, wszyscy zarabiają 
według swojej pracy, według 
równej dia wszystkich normy.

Uważnie, aby nie uronić ani jed 
nego słowa, słucha Laskowska,

ń z n ią  otaczający przewodni­
czącego chłop i kieleccy.

I znowu autokar staje przed 
zarządem następnej spółdzielni 
— w  Nowym Swiecie. I znów 
pada grad pytań i długie w y­
czerpujące odpowiedzi. I znów 
M aria  Błońska kręci się ja k  
fryga, a Jerzy Rogowski skrzet- 

I nie notuje podawane cyfry , znów 
zetempcwey z Przełaje zatopili 
się w  d ług ie j rozmowie z mto- 

I dym i spółdzielcami, T raktorzy- 
| ści spółdzielni m ów ią o swej 
i p racy na polu, o działalności 
J koła ZMP, które liczy 18 m ło­
dych członków spółdzielni, o 
swych traktorach i maszynach. 
Przy inspektach kielecka m ło ­
dzież spotyka się z członkin iam i 
brygady ogrodniczej — zetem- 
pów kam i Marią Frąszczak, Ber- 
nardelą Będzieszakówną, Marią  
Robakowską.

Dziewczęta opow iadają o 
swym  życiu i wspólnej pracy, 
k tó rą  z każdym dniem coraz 
bardziej kochają, o swym  ze­
spole artystycznym  i życiu k u l­
tu ra lnym , o marzeniach i p la­
nach.

Na każdym kroku, każda o- 
glądana rzecz, każda odpo­
wiedź na pytania chłopów k ie ­
leckich nieodparcie, nieubłaga­
nie, jasno i wyraźnie m ówi o 
wyższości wspólnej gospodarki 
pad indyw idualną, o iepszym 
szczęśliwszym życiu w spół­
dzielniach, o nowych zawodach 

I k tóre zdobywa młodzież, o w ie l- 
i kich perspektywach rozwoju 
' spółdzielni.

+
Dudni na zwrotnicach tu ry - 

i styczny pociąg. Kielecczan.e 
w racają do domów. A przez 
radiowęzeł pociągu chłopi za­
czynają się dzielić swym i w ra ­
żeniami z wycieczki. M ów ią co 
wynoszą z n ie j, ja k ie  argum en­
ty  dała im  cna, m ów ią co będą 
robić po swym  przyjeździe.

Przekonaliśmy się, jakże wro­
gie były plotki kułaków. Po po­
wrocie wypowiemy walkę wro­
gowi, opowiemy, co widzieliśmy 
w spółdzielniach, zrobimy wszy­
stko, aby i w  naszej gromadzie 
powstała- spółdzielnia produk­
cyjna, taka, jakie widzieliśmy 
Xv Poznańskiem — m ów iła  w 
im ien iu  zetempowców z Przeła- 
ja — Teresa Kaczor.

Na dworcu k ie leck im  zatrzy­
m uje się pociąg. Wychodzą z 
niego zmęczeni, a!e i radośni u- 
czestnicy wycieczki, wychodzą 
nowi bo jownicy o  spółdzielnie 
produkcyjne. Uśm iechnięty w y ­
chodzi Moszyński, k tó ry  już 'po­
stanow ił — swoje marzenia mo­
że urzeczywistnić ty lk o  w spół­
dzieln i p rodukcyjne j.

L. JANUSZEW SKI
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Jeden z najle
— „Towarzyszu dyrekto­

rze nie macie ra c j i “ .
— „Dajc ie  spokój, in­

spektorze. Pracujecie na 
tak poważnym stanowisku  
i  nie rozumiecie podstawo­
wych rzeczy. My tu wa l­
czymy o plan, a wam  w  
głowie teatr. Macie pod 
opieką osiem wędzarni i 
n im i się zajmijcie, a nie 
jakąś tam sztuką“ .

— Nieprawda towarzy­
szu! Można wykonywać  
plany, zajmować się wę­
dzarniami i grać w teatrze 
amatorskim. My sztuką po­
możemy w wykonaniu pla­
nu, damy robotn ikow i roz­
rywkę, zdobędziemy no­
wych widzów dla teatru.

Taka to mnie j więcej 
rozmowa odbyła się dwa 
lata temu pomiędzy d y ­
rektorem. Centrali Rybnej 
w Gdyni, a Tadeuszem 
Hermanem, m łodym entu­
zjastą teatru amatorskiego. 
M imo braku poparcia i za­
interesowania ze strony  
dyrekcji,  zespól powstał i 
wyobraźcie sobie zdziwie­
nie pracowników Centrali, 
kiedy konferansjer na aka­
demii, poświęconej 34 rocz­
nicy Rewolucji Październi­
kowej,  po tradycy jnych  
piosenkach, wierszach i  
tańcach zapowiedział w y ­
stęp zespołu teatralnego, 
złożonego z miejscowych  
pracowników. I rzęsiste, 
zasłużone brawa nagrodzi­
ły  opuszczających scenę, 
młodych artystów - amato­
rów  po udanym wystawie­
niu jednoaktówki Czecho­
wa pt. „ Jubileusz

Trudności z dyrekcją nie 
by ły  zresztą odosobnione. 
Za n im i przyszły inne, i jak  
się zwa li ły  na zespół, tak  
wydawało się, że już nic 
go nie uratu je. I  tu dopie-

Tadeusz Herman

ro wystąpiła w całej pełni 
niezmordowana energia, 
entuzjazm i zapal k ie row­
nika. „Tadeusz, brak nam 
sali, sceny, nie mamy 
gdzie pracować, przeprowa­
dzać prób"  — skarżyli się 
członkowie zespołu Ta­
deusz chodził, szukał i 
wprawdzie nie znalazł sta­
łego pomieszczenia, ale na 
każdą próbę zespół m ia ł do 
dyspozycji salę. Kiedy w  
początkowym etapie pracy 
brak było reżysera i kiedy  
młodzi aktorzy pracowali ' 
pod kie runkiem jednego z 
kolegów, k ie rown ik  dostar­
cza.> materiałów pomocni­
czych, lektury, starał sie o 
elementy dekoracji  i  inne 
niezbędne w pracy szcze­
góły. Najgorzei było z pie­
niędzmi. Dyrekcja nie po­
p iera ło  amatorójo, Związek 
Zawodowy Handloicców. 
któremu- podlegała dawnie j 
Centrala Rybna, zupełnie 
nie troszczył s ię . o zespól. 
Ale { to zdołano przezwy­
ciężyć. Centralę przejął 
Związek Zawodowy Spo­
żywców, wtedy wystarano

się o dobrego reżysera i ze­
spół w yp łyną ł „na szerokie 
wody". Na w y n ik i  nie trze­
ba było długo czekać. D w u­
krotne pierwsze miejsce w  
el iminacjach wojewódz­
kich, d \ ń o m  na zeszłorocz­
nych euminacjach central­
nych  — oto w y n ik i  dwu­
le tn ie j pracy. Ale czy t y l ­
ko? Obraz by łby  niepełny, 
gdybyśmy nie wspomnieli 
o dziesiątkach występów  
na terenie okolicznych za­
k ładów pracy i  wsi. o ty­
siącach zdobytych dla tea­
t ru  widzów, oklaskujących  
z zapałem udane występy  
gdyńskiego zespołu. A kie­
rownik? Spytajcie kogokol­
w iek  z o.ktorów, czy człon­
ków brygady technicznej. 
Od wszystkich usłyszycie 
jedną odpowiedź: Tadeusz 
Herman by ł i  jest duszą 
zespołu. Jego zapał i entu­
zjazm jest przykładem dla 
innych, a sumienność w  
pracy zawodowej i ku l tu ­
ra lne j przekonała dyrekto­
ra, że można i trzeba po­
godzić produkcję z teatrem. 

*
17 bm. zespół Centrali 

Rybnej wystąp ił na Cen­
tra lnych Eliminacjach :e 
sztuką H. Fasta „30 srebr­
n ików “ . Kiedy przed w y ­
stępem zapytałem Tadeu­
sza Hermana, głównego bo­
hatera sztuki, co sadzi o 
możliwościach „swego ze­
społu" uśmiechnął sie skro­
mnie i odpowiedział: 
„Przygotowywaliśmy się 
długo i  sumiennie (od lu te ­
go br.). Damy .z siebie i y Je, 
na ile nas stać. Nasz war­
szawski występ będzie dla 
zespołu w ie lk im  egzami­
nem. Postaramy się zdać 
go jak na jlep ie j"

JERZY K R A Ś N IE W S K I

RAZEM Z NASZYMI 
KORESPONDENTAMI 

PYTAMY -

Zarząd M ie jsk i ZM P w  No­
wym  Sączu nie interesuje się 
pracą koia ZM P przy Prezydium 
M ie jsk ie j Rady Narodowej w 
Nowym Sączu? Nie uczestniczy 
w zebraniach i szkoleniach, nie 
kon tro lu je  tem atyk i szkolenia 
ideologicznego, ani podjętych 
przez koło zobowiązań?

Z listu T. Długosza 

*

Oczekujemy odpowiedzi od 
[ Zarządu Miejskiego ZM P w No­
wym Sączu.

10 brygada „$P" im. Zofii Jaroszewicz 
zdofiyła sztandar przechodni ZG ZMP

Rozkaz kom endanta gióuinego „SP“
| W związku z zakończeniem w przededniu 9 rocznicy Odro­
dzenia Polski I  etapu współzawodnictwa brygad „Służba Pol- 

! sec“, komendant główny P. O. „SP" płk Aleksander Sław wy­
dał do junakpw rozkaz specjalny.

We współzawodnictw ie pracy: | sze miejsca zaję ły brygady 
I miejsce, miano przodującej I „SP“ : 34 im. W ładysława 
brygady, sztandar przechedń j Kniewskiego, 68 im . Ernesta
Żarz. Gł. ZM P i Komendy G łów ­
nej „SP“ oraz przechodnią zło­
tą fa n fa rę 'z  werb lam i zdobyła 
10 brygada „SP“ im. Zofii Ja­
roszewicz. I I  miejsce, miano 
przodującej i złotą fanfarę z 
werblam i zdobyła 18 brygada 

| „SP“  im. Mieczysława Kalinow­
skiego, zaś I I I  miejsce, miano 
przodującej i srebrną fanfarę 
z w erblam i — 41 brygada „SP‘‘ 

i im. Aleksandra Puszkina. Dal-

Thaelmanna, 11 im. Ludw ika 
W aryńskiego i 58 im. Jarosława 
Dąbrowskiego.

Najlepsi junacy, przodownicy 
pracy, wyszkolenia, życia św iet­
licowego i sportu z przodują­
cych brygad wyróżnieni zostaną 
zgodnie z rozkazem specjalnymi 
nagrodami, zaś kadra tych bry­
gad przedstawiona zostanie do 
awansów, pochwał i nagród 
pieniężnych.

SI. M. Łebkowski

Rzeka przyjaźni
Muz.: A. Gradstein

Termporim forw M yanę, spoieyt
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W ciepły wieczór sierpniowy
nad brzegami Dunaju
wiatr wikliną xv takt pieśni kołysał.
Chociaż Dunaj przepłynął
tyle stolic i krajów,
jeszcze nigdy tych pieśni nie słyszał.

Dunaju, Dunaju 
w darze ci niesiemy 
pieśni bratnich krajów. 
Brzegi twe szerokie, 
wody twe głębokie, 
ale nasza przyjaźń 
głębsza jest niż ty.

Dźwięczą słowa przyjazne, 
płyną pieśni z daleka, 
srebrny księżyc się kładzie na wodzie. 
Szumi Dunaj i słucha 
o nie znanych mu rzekach, 
o Wełtawie, o Wiśle, o Wołdze.

Dunaju, Dunaju itd.

Choć (e rzeki dalekie 
Dunaj znał tylko z piosnek 
śpiewających o walce i trudzie, 
lecz pokochał je wszystkie 
w owe święto radosne, 
które rzeki przybliża i ludzi.

Dunaju, Dunaju itd.

PltOGKAM RADIOWY
n a  dz ień  27 l ip c a  1953 r .

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  •— na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15.25.
W iadom ośc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, !2.04, 16.00, 20.00 i  23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
„S w o js k ie  m e lo d ie “ , 6.10 R ho - 
de: W ią zan ka  m e lo d ii. 6.20 W in  
dom ości sp o rto w e , 6.50 G im ­
n a s tyka , 7.20 M u z y k a  po­
ra n n a , 7.50 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 8.00 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a , 8.30 Ą u d . d la  d z ie c i 
m ło d szych , 8.50 K o n c e r t p p - 
ra n n y , 9.45 P rze rw a , 10.50 K o n ­
c e r t so lis tó w , 11.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los m a ją  
k o b ie ty , 12.15 „N a  sw o jską  n u ­
tę “  — g ra  zesjDÓł H a rm o n is - 
tó w  Józefa  S iec ią , 12.45 A u d . 
d la  w s i, 13.00 M oza ika  m u z y ­
czna, 13.40 U tw o ry  na g ita rę , 
w  w y k . A n d rze ja  S e g ov ii, 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  dz ie ­
c i, 16.10 S m etana: S zarka  — 
poem a t s y m fo n ic z n y  z c y k lu  
„ M o ja  o jc z y z n a “  w  w y k . O rk . 
S y rn f. Rózgi. P ra s k ie j R adia 
C zechos łow ack iego  p. d. A lo i-  
sa K l im y ,  16.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 16.45 G los ma.ią k o ­
b ie ty , 17.00 „P o z n a j p ię k n o  ję ­
z y k a  ro s y js k ie g o “ , 17.20 K o n ­
c e rt O rk . R ózgi. S zczec ińsk ie j 
PR p. d. W ł. G ó rzyńsk iego , 
18.00 „N a  s ze ro k im  św ie c ie “ , 
18.13 P ieśn i ż o łn ie rs k ie , 18.35 
P o p o łu d n io w y  k o n c e rt p op u ­
la rn y , 19.15 „N a  m łod z ieżo w e j 
a n te n ie “ , 19.30 S p raw ozdan ie  
d źw ię ko w e  z I I I  Ś w ia tow ego  
K ongresu  M ło d z ie ży  w  B u k a ­
reszcie, 19.45 A u d . d la  w s i, 
20.28 W iadom ośc i sp o rto w e , 
20.38 W ęg ie rsk ie  lu d o w e  p ieś­
n i ż a rto b liw e , 29.45 „F a ra o n “
— o d c in e k  p ow ieśc i B o le s ła w a  
P rusa, 21.05 M u z y k a  taneczna
— gra  O rk . PR p. d. Jana C a j-  
m era , 21.30 Z c y k lu :  „ A r c y ­
d z ie ła  m uzyczne  są d la  w szys t­
k ic h  — M o n iu s z k o : B a jk a  — 
u w e rtu ra  sym fo n iczn a . 22.10 
A ud . l ite ra c k a , 22.30 S k ro w a - 
cze w sk i: „M u z y k a  nocą“  —

fra g m e n ty  z b a le tu : „U g o  1 
P a r is in a “  — g ra  W ie lk a  O rk . 
S y m f. PR p. d . S ta n iś ła w a  
W is łock ie go .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  407 m .

P ro g ra m  d n ia : 7.50, 14.09.
W ia d o m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 „S w o j­
sk ie  m e l& d ie “ , 6.00 G im n a s ty ­
ka , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.15 M u z y k a  pora n n a , 6.50 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 8.00 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 8.30 K o n c e r t so lis tó w , 
8.53 P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je , 
14.10 M u z y k a  p o p u la rn a , 14.40 
K o n c e r t so lis tó w , 15:15 K n ip -  
p e r — „S u it8  Ż o łn ie rs k a “ , 15.39 
A u d . d la  d z iec i, 16.00 R e c ita l 
fo r te p ia n o w y  G e rtru d y  K o n a t-  
k o w s k ie j,  16.20 U tw o ry  F ra n ­
c iszka  S chube rta , 17.15 M u z y ­
ka  ba le tow a. 17.30 Na w a rsza w ­
s k ie j fa l i,  18.00 K o n c e r t so lis ­
tó w , 18.30 M u z y k a , 18.43 S ty ­
lizo w an e  p o lsk ie  tańce  lu d o w e  
w  w y k . L u d o w e j K a p e li Rozgł. 
W a rsza w sk ie j p. d. S ta n is ła w a  
N a w ro ta , 19.17 Leo  D e libe s  — 
m u z y k a  z b a le tu  „ S y lv ia “ , 
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i, 
20.00 . .K a r tk i z p a m ię tn ik a  żo ł­
n ie rz a “  — 6 ode. w spo m n ie ń  

. Ja k u b a  O poczyńsk iego, 30.20 
K /m c e r t  K ra k o w s k ie j O rk . i  
C hó ru  PR  p. d. Jerzego G e r- 
ta , 21.26 W iad . sp o rto w e , 21.36 
M u z y k a  taneczna. 22.00 U tw o ry  
s k rzyp co w e  w  w y k . St. S an to ­
ra . 22.20 C harles G ounod : „ M i -  
re il le “  — m ontaż o p e ro w y  w  
o p r. R om ana Jas ińsk iego .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­

b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .



W cfnt rosną sprzeczności a n tflo -tim e rjk /iń s k łę

Politycy brytyjscy występuiq
przeciwko dyktatowi rządu USA

w sprawach polityki zagraniczne!
ldrt«4 W^  angie lskie j Izbie Gm in toczyła sle w dniach *>i i 99  Kr«

™ h u l 1 i deputowani w ostrej form ie kry tykow a li
po litykę  rządu, a w szczególności stanowisko, jakie zaial 
przedstaw iciel W. B ry tan ii Salisbury na konferencji waszvn

w 0snn ra w \e T OW.’,O WŁSPr,aWie Kore i ' w sprawie Niemiec, jak zwołania konierencjt przedstaw icieli w ie lk ich  t io -

na konferencji waszyngtońskiej 
stanowisko angielskie wobec 
Amerykanów.

Sowę prowokacyjne oświadczenie LI Syn Mana 
świadczy o dwulicowości rządu USA

w rokowaniach roiepnowych

carstw.

Członkowie Izby Gmin wska­
zyw a li, że Salisbury pod presją 
Stanów Zjednoczonych odstąp11 
od propozycji C hurch illa  z I I  
Tria ja  i że stanowisko zajęte 
przez Saiisburyego w  Waszyng- 
t< nic nie przyczynia się do o- 
slabienia napięcia międzynaro­
dowego.

Przywódca opozycji A ttlee 
nawiązując do uchwal konfe-i 
renc ji waszyngtońskiej oświad- :
C z y !: „Jest ważną rzeczą, abyś-; 
my w iedzieli, czy istnieje nadal 
perspektywa rozmów czterech 
mocarstw na najwyższym szcze­
blu, czy też proponowane spot­
kanie m in is trów  spraw zagra- 
nicznyeh ma być namiastką tyci) 
rozm ów“ . „W  swym przemó­
w ieniu z 11 maja — m ówi! j 
A ttlee. — C hurch ill p rze w id y -;
Wal przeprowadzenie konteren- 1 
c ji na jak  na jszerszej podsta-1 
Wie i próbę wykorzystania te­
go, co, zdaniem premiera — są­
dzę — zdaniem nas wszystkich, 
dawało pewną nadzieję na osła­
bienie napięcia między Wscho­
dem i Zachodem“ .

W zakończeniu A ttlee s tw ie r­
dz ił: „Opowiadam się za roz­
wojem szerokiej wym iany han­
dlowej między Wschodem i Za­
chodem w Europie. Opowiadam | 
się za rozwojem handlu z C h i­
nami, a przede wszystkim prag­
nę, aby narody u trzym yw ały 
między sobą kontakt. Sądzę, że 
nastąpiło pewne osłabienie na­
pięcia. Jeżeliby rokowania przy­
czyniły się do wzajemnego zro­
zumienia i zapewniły spotkanie 
między narodami, sytuacja na­
pawałaby większą nadzieją.
Jednakże, prawdę mówiąc, nie 
sądzę, aby konferencja waszyng­
tońska znacznie przyczyniła 
się do naszego postępu na dro­
dze do pokoju"

Przywódca libera łów  Clement 
Davies oświadczył, że zaprosze­
nie Związku Radzieckiego, które 
m ia ł na myśli C hurch ill, pow in­
no mieć na celu ogólne omówie­
nie sytuacji światowej. Nie ma | oświadczył 
to nic wspólnego — powiedział

Davies — ze „sztywnym  po­
rządkiem dziennym, który pro­
ponuje kom unikat waszyngtoń­
sk i“ . ■

Labourzysta Gordon-W alker 
stw ie rdz ił: „Przeżywamy obec­
nie o wiele ważniejszy I bar­
dziej dla Zachodu decydujący 
okres niż sądzi Butler... Sytu­
acja jest niezwykle n ieustabili­
zowana pod każdym względem, 
a jednym  z na jm n ie j ustabilizo­
wanych elementów jest sama 
podstawa naszego bloku atlan- j 
tyckiego“ . Mówca oświadczył. I 
że dla mocarstw zachodnich jest

Notę skierowaną do rządu ra­
dzieckiego (po konferencji wa­
szyngtońskiej) należy skrytyko­
wać za to — powiedział Youn­
ger — że stanowi ona ca łkow i­
tą zmianę idei premiera Chur­
chilla... W praktyce okazało się, 
że po lityka Church illa, któ­
ra przew idywała próbę w y­
wołania przychylnego oddźwię­
ku w Rosji, była ca łkow i­
cie sprzeczna z punktem widze­
nia Stanów Zjednoczonych...

Konserwatysta Robert Bou- 
thby, przypominając oświadcze­
nie Church illa  z 11 maja, s tw ie r­
dził, że m in is trow ie spraw za­
granicznych na konferencji w 
Waszyngtonie nie przyswoili 
sobie tego nowego tonu. Nawią­
zując do kom unikatu waszyng-

W komentarzu z dnia 24 lipca 
agencja Nowych Chin pisze 
m. ir „ !

rzeczą niezbędną przekonać j mówca s tw ie rdz ił
świat, iz pragną one rzeczywiś 
cie rozmów. Powiedział o.n: 
„Bezsensowne jest zgadzać się 
w zasadzie na rokowania, a na­
stępnie stawiać liczne, nie do 
przyjęcia w arunk i, które utrud- j renci ,'‘- 
nia.ją rozmowy, a nawet je u- 
n iem ożliw ia ją". Gordon - W al­
ker wskazał, że „zaniepokojony 
jest tym , iż w komunikacie wa­
szyngtońskim położony jest nie­
zw yk ły  nacisk na „europejską 
wspólnotę obronną“ . Sądzę — 
powiedział on — że jeżeli rze­
czywiście pragniemy zjednocze­
nia Niemiec, to w  chw ili, gdy 

j przygotowujem y się do rozmów 
na ten temat z Rosją, musimy 
wstrzymać realizację naszej po­
lity k i w sprawie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ . Jeżeli te­
go nie uczynimy, będzie to zna­
czyło, że nie dążymy szczerze 
do rozmów z Rosją... D la tego 
co uczyn ili m in istrow ie spraw 
zagranicznych w Waszyngtonie, 
są dwa ty lko  wyjaśnienia. P ier­
wsze — chęć udzielenia pomocy 
Adenauerowi w  czasie wybo­
rów w Niemczech; drugie — 
chęć całkowitego unicestw ienia

„W  obecnych warunkach komu­
n ika t ten można interpretować 
jako żądanie bezwarunkowej 
kap itu lac ji Rosjan, wysunięte 
jeszcze przed zwołaniem konfe-

Nowe prowokacyjne w ynu­
rzenia L i Syn Mana grożące stor 
pedowaniem rozejmu w  Korei 
wzbudziły niezadowolenie i oba­
wy w bry ty jsk ich  kołach po lity ­
cznych. Znalazło to wyraz pod- 
czas dyskusji w Izbie Gmin, gdy 
liczni posłowie staw iali p.o. pre­
miera B utle row i pytania na ten 
temat.

W odpowiedzi B u tle r »tw ier­
dził, że in form acje w  sprawie 
nowych antyrozejm owych w y­
stąpień L i Syn Mana mają po­
ważny charakter. Po zaznajo­
m ieniu Izby z tym i In fo rm acja ­
m i Butle r oświadczył, że rząd 
b ry ty jsk i „uży je  całego swego 
w p ływ u“ , aby przeszkodzić L i

nadziei na przyszłe pomyślne i Syn M anowi w sabotowaniu
rokowania. Być może chodzi o 
jedno i drugie przygotowań do podpisania ro­

zejmu.
B y ły  m in is te r stanu do spraw

zagranicznych w  rządzie labou- 
zystowskim , Kenneth Younger

że nie jest pewny, 
czy Salisbury po tra fi! obronić

W ciągu ubiegłych czterech 
dni Dulles i L i Syn Man św iet­
nie odegrali swe role w zaaran­
żowanym przez nich duecie. 
Dnia 21 lipca Dulles oświadczył, 
że w wypadku „now ej agresji“  
przeciwko Korei południowej 
„Stany Zjednoczone odpowied­
nio zareagują“ . Nazajutrz L i 
Syn Man oznajm ił, że nie jest 
związany układem rozejmowym. 
Później, w tymże dniu Dulles 
powiedział, że L i Syn Man ..ma 
prawo“  do obstawania przy 
swoim stanowisku. I oto 24 hm. 
L i. Syn Man dał do zrozumie­
nia, że bedzie prowadził „jedno­
stronną po litykę“ .

L i Syn Man uważa, ze „ustęp­
stwa i przyrzeczenia" udzielone 
mu przez LISA zostały pogwał­
cone podczas rokowań w l*an- 
mundżonie i że wobec tego 
przysługuje mu prawo „p row a­
dzenia jednostronnej p o lity k i“ .

Otóż L i Syn Man oskarżył 
Stany Zjednoczone o niedotrzy­
manie tych przyrzeczeń. Oznaj­
m ił on, że „n ie  pozwoli" na 
przekazanie jeńców wojennych 
kom is ji państw neutralnych, za­
protestował przeciwko zapew­
nieniom Harrisona, że „okres 
obowiązywania rozejmu nie bę­
dzie niczym ograniczony“  i za­
żądał, aby Stany Zjednoczone 
odm ów iły dyskutowania na kon­
ferencji politycznej sprawy 
zwrotu przeszło 27 tysięcy za­
trzym anych siłą jeńców w o jen­
nych. W ywodził on dalej, że je ­
go „n iechętnie udzielona“  zgoda 
na odroczenie planów zjedno­
czenia Kore i siłą nastąpiła Je­
dynie pod w arunkiem , że Stany 
Zjednoczone zobowiążą się do 
wznowienia wspólnie z n im  
w o jny, „jeże li konferencja p o li­
tyczna dozna fiaska“ , lub też co 
na jm n ie j do udzielenia mu „po­
parcia moralnego i m ateria lne­
go“ .

Wreszcie L i Syn M an zagro­
ził, że jeżeli Am erykanie odrzu­
cą te wszystkie żądania — on, 
L i Syn Man, „będzie prowadził 
jednostronną po litykę", to zna­
czy storpeduje rozejm.

Agencja Nowych Chin przy­

pomina, że ta m arionetka ame­
rykańska nie zdołałaby się 
utrzymać w  Kore i bez amery­
kańskich dział i dolarów. Coraz 
gwałtowniejsze wystąpienia L i 
Syn Mana przeciwko rozejmo- 
w i są w yn ik iem  zachęty ze ¡rozum ieniu 
strony USA. L i Syn Man jes t ¡M in .

Nagrody na
I Ogólnopolskim Festiwalu 

Dziecięcych 
Zespołów Artystycznych
W w yn iku  I Ogólnopolskiego 

Festiwalu Dziecięcych Zespo­
łów  Artystycznych, zorganizo­
wanego staraniem ZM P w 00-

przekonany, że nie opuszczą go i CRZZ,
K u ltu ry

zostały
w potrzebie 
szyngtońscy. 
czas pobytu

protektorzy wa- 
Jak słychać, pod- 
w  Seulu, Robert-

m in. Oświaty, 
i Sztuki oraz 
przyznane na­

stępujące nagrody:
Nagrodę M in . Oświaty (kom­

plet instrum entów muzycznych)
son udzie lił L i Syn M anow i aprzyznano Zespołowi Pieśni i
przyrzeczeń, które oznaczają 
niejako wypisanie czeku na su­
mę 1.600.000.000 dolarów ame­
rykańskich. Według New York 
Post, Robertson obiecał, że Sta­
ny Zjednoczone wystaw ią a r­
mię południowo-koreańską w 
sile 22 dyw iz ji, ja k  również — 
m arynarkę i lo tn ic tw o pokaź­
nych rozm iarów. W ydatki na 
zrealizowanie tego pro jektu 
szacowane są na przeszło 600 
m ilionów  dolarów. Ponadto 
Stany Zjednoczone m ia łyby do­
starczyć L i Syn M anow i w  cią­
gu k ilk u  najbliższych la t ogrom­
nej pomocy ekonomicznej na 
sumę m ilia rda dolarów. Obecnie 

J L i Syn Man żąda od USA w y- jj 
płacenia tego czeku. L i Syn | 
Man tym  gw a łtow n ie j występu­
je przeciwko rozejm ow i, im

Tańców Sieradzkich Szkoły 
Podstawowej N r 1 ze Zduńskie j 
W oli;

Nagrodę CRZZ (w wysokości 
3.000 zł) otrzym ał M iędzyszkol­
ny Chór Chłopięcy z Poznania;

Nagrodę Żarz. Głównego ZMP 
(akordeon) — otrzyma! G óral­
ski Zespół Taneczny z B ukow i- 

1 ny Tatrzańskiej, pow. Nowy 
Targ, w o j. krakowskie.

Depesze i życzenia z okazji 
Święta O drodzenia Polski

„Nowy W irek** -
n a i n o w o c z e ś n i e i s z ą  

kop aln ią  Polski
Na miejscu kop. „W ire k “  k tó ­

re j żywot obliczano najwyżej na 
k ilka  jeszcze lat, powstaje ko- 

bardziej zbliża się rozejm. Nie | palnia „N ow y W irek“  — zelek

Do
Prezesa Rady M in is trów  
Bolesława Bieruta

W a r s z a w a
Delegaci Związku Polaków w  

Danii, zebrani 22 lipca br. w 
Poselstwie Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w  Kopenha­
dze, ślą wyrazy czci, wdzięczno­
ści i serdeczne życzenia rozwo­
ju  Polski Ludowej.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa tow. Aleksander Zawadzki 
i Prezes Rady M in is trów  tow. 
Bolesław B ierut z okazji Świę­
ta Odrodzenia otrzym ali liczne 
depesze m. in. od: Istvan Dobi 
— Przewodniczącego Prezydium 
W ęgierskiej Republiki Ludowej,

Im re Nagy — Prezesa Rady M i­
n is trów  W ęgierskiej R epub lik  
Ludowej, Omer Mishani 
Przewodniczącego Prezychu 
Zgromadzenia Ludowego Albań­
skie j Republiki Ludowej. E n w e  
Hodży — Prezesa Rady M in i­
strów A lbańskie j R epub lik i Lu 
dowej. Celal Bayara z 
Juan Perona — Prezydenta W 
rodu Argentyńskiego.

' k
W Ambasadach PRL w  Pary­

żu. B erlin ie  i Ankarze z oka­
zji S w ę ta  Odrodzenia odbj J 
się przyjęcia, w których wzię 
udział goście zagraniczni 
przedstawiciele polonii miejsc 
wych.

Rozwija się w alka  
ze stonką ziemniaczaną

darmo oświadczył on już  daw­
niej, że dla niego rozejm  rów­
na się „w y ro ko w i śm ierci".

W chw ili, gdy dobiegają koń­
ca przygotowania do podpisa­
nia układu rozejmowego, opinia 
publiczna oczekuje z napięciem,j

try fiko w a n y  i zmechanizowany, 
wyposażony we wszystko, czym 
chlub i się nowoczesna technika 
górnicza, zakład produkcyjny.

Budowa kopaln i posiada duże 
znaczenie nie ty lko  ze względu 
na nowe pokłady węgla, które

co przedsięweźmie rząd USA, Swejdą w  służbę narodowej go-
aby zapobiec dyw ers ji L i Syn 
Mana i  wykonać zapewnienia 
udzielone przez delegata ame­
rykańskiego w  Panmundżonie.

Rokowania
o roze m w Korei
Agencja Nowych Chin podaje: 
Delegacja koreańsko - ch iń­

ska, biorąca udział w  rokowa­
niach rozejmowych, ogłosiła dn. 
25 bm. następujący kom unikat: 

W dniu dzisiejszym odbyły się 
oddzielne niejawne posiedzenia 
oficerów sztabowych i oficerów 
łącznikowych oraz tłumaczy o- 
bu stron.

spodarki. Nowoczesny system 
eksploatacji z zastosowaniem 
na szeroką skalę podsadzki 
p łynne j zastąp! tu dotychczaso­
we wybieranie pokładów „na 
zawał“  i zabezpieczy mieszkań­
ców okolicznych osiedli przed 
szkodami, w yn ika jącym i z pęka­
nia i osuwania się terenu, któ­
re były tu codziennym zjaw is­
kiem  w  okresie rządów kap ita ­
listycznych.

Kopalnia „N ow y W irek“  roz­
pocznie pracę jeszcze w  roku
bieżącym.

Niebezpieczeństwo rozprze­
strzeniania się groźnego szkod­
nika upraw  ziemniaczanych — 
stonki ziemniaczanej istnieje 
nadal. Dlatego też zwalczanie 
szkodnika prowadzone jest ze 
wzrastającym  natężeniem.

W woj. łódzkim  udział w  
walce ze stonką masowo bierze 
młodzież. Po zapoznaniu m ło­
dzieży z treścią apelu Zarządu 
Głównego ZMP. Zarządy Po­
w iatowe ZM P przystąpiły do 
tworzenia brygad młodzieżo­

wych. No. Zarząd Powiatowy 
ZM P w Rawie Mazowieckiej w  
poszukiwania i niszczenia ston­
ki ziemniaczanej zmobilizowa 
ZMP-owców, członków SP 
członków ludowych zespołu 
sportowych.

Obecnie w  woj. łódzkim *  
poszukiwaniu stonki ziemni3 
czanej bierze udział 30 tys. min 
dzieży. Z in ic ja tyw y  ZMP P° 
wstato 400 brygad młodzieżo­
wych do w a lk i ze szkodnikiem-

Spółdzielcy z Piotrowo całkowicie wywiqzaîi się już 
z dostaw zboża dla Państwa

O ca łkow itym  wykonaniu ro­
cznego planu dostaw zbojia p ier­
wsi w  w oj. poznańskim ' zamel­
dowali członkowie spółdzielni 
produkcyjne j P io trow  w pow. 
ka lisk im  oraz członkowie spół­
dzieln i Zaborowa w  pow. woi- 
sztyńskim.

Od pierwszych niem al dni
rozpoczęcia kam panii żniwno-

swoj«

om łotow ej do punktów  skuP 
napływa zboże z tegoroczny 
zbiorów.

Z honorem w ype łn ili 
zobowiązanie lipcowa fhat 
średnioroln i chłopi z gród' ^  
Faliszew w pow. Końskie. * 
przeddzień Święta 22 Lipc** ■ 
konali oni roczny plan 
kowych dostaw zboża dla * e 
siwa. , ^

Biuro Polityczne FPK solidaryzuje się 
z uchwałami KC KPZR demaskującymi Beri ę

W dzienniku „H um anité“  o-
głoszona została rezolucja B iu­
ra Politycznego FPK. która 
stwierdza m. in.: „B iu ro -P o li­
tyczne Francuskiej Partii Ko- 
m um slyom ej solidaryzuje się w 
całej pełni z Kom itetem  'Cen­
tra lnym  Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, k tó ry  •>- 
kazał nową i bardzo

to, że zdemaskował agenta Im ­
peria lizm u międzynarodowego 
Berię i przeszkodził mu w kon­
tynuowania zbrodniczej roboty“ .

Za przykładem w ie lk ie j Ko­
m unistycznej P a rtii Związku 
Radzieckiego — głosi dalej re­
zolucja — komuniści francuscy 
wzmagać będą zwartość swych 

w ielką j szeregów, jedność ideologiczną :
przysługę sprawie międzynaro-1 bojowość polityczną w kierowa 
oowego ruchu robotniczego przez I niu masami.

Młodzież węgierska przejęła sztafetę pokoju 
i przekaże jq wkrótce młodzieży rumuńskiej

W ostatnich dniach przez Au 
* tr ię  przebiegła młodzieżowa 
sztaieta pokoju Młodzież A n­
g lii, Francji. Szwajcarii i A u ­
s tr ii podążała ze sztafetą przez 
swoje kra je 23 lipca na granicy 
austriacko - węgierskie j kolo 
miasta Sopron, odbyło się uro-

cy węgiersko-rum uńskiej przej­
mie sztafetę młodzież rum uń­
ska.

*
25 bm. wyjechała z M oskwy 

w dalszą drogę do Bukaresztu 
delegacja młodzieży chińskie j

czyste przekazanie sztafety mio- j dzieży f s T u d e n tó /w 1̂ ^ ^ ” '  
dm-zy węgierskiej. Na Węgrzech j łegacji wchodzą chó?  o rk ie s u t

zespoły baletowy i operowy, g ru . 
pa cyrkowców i sportowcy.

R eorgan izac ja  rządu a lb a ń s k ie j

Węgrzec
sztafeta przebiegnie przez Sta- 
l ln varos i Budapeszt. Na grani-

Przystań w ośrodku wczasowym Siófok nad malowniczym j ezi arem Balaton na Węgrzech.
Foto — CAF

Albańska Agencja Telegra fi­
czna ogiosiła kom unikat o u- 
chwaie powziętej na wspólnym 
posiedzeniu Plenum Kom ite tu 
Centralnego A lbańskie j P artii 
Pracy, Rady M in is trów  i Prezy­
dium  Zgromadzenia Narodowe­
go A lbańskie j R epub lik i Ludo-

Pismo rzędu albańskiego 
do ONZ

W icem inister spraw  zagrani­
cznych A lban ii M. P r if t i,  w y­
stosował do sekretarza general­
nego ONZ pismo, stwierdzające, 
że pomimo niejednokrotnych 
not rządu albańskiego do rządu 
jugosłowiańskiego, które doma­
gały się zaprzestania prowoka­
cyjne j działalności przeciwko 
państwu i narodowi albańskie­
mu, rząd jugosłow iański kon­
tynuu je  prowokacje na granicy 
albańskiej.

Rząd A lban ii, w  przekonaniu,
że działa zgodnie z duchem K a r­
ty  NZ i w  interesie obrony po­
koju, zwraca się znów do ONZ 
i domaga się, by Organizacja 
Narodów Zjednoczonych wezwa­
ła rząd jugosłow iański do za­
przestania prow okacyjne j dzia­
łalności.

wej. Posiedzenie to odbyło się 
23 lipca.

W celu uproszczenia ł zm nie j­
szenia kosztów centralnego ad­
m in istracyjnego aparatu pań­
stwowego oraz zapewnienia jesz­
cze większych możliwości bar­
dziej operatywnego i bezpośred­
niego kie row nictw a, postanowio­
no znieść Prezydium Rady M i­
n is trów  i połączyć szereg m in i­
sterstw  w  ten sposób, że wszyst­
k ie  sprawy związane z adm in i­
stracją k ra ju , załatw iane będą 
przez dziesięć m in isterstw .

Ponadto przy  Radzie M in*'
strów  powołuje się 
Kom isję Planowania i ls-°' "'t_ 
K on tro li Państwowej. Ta o* 
nia utworzona będzie na 3 
M in isterstwa Kontro li.

Przewodniczącym Rady “  gn„ 
strów  ' zostaje mianowany . 
ver Hodża, zastępcą przevvo . 
czącego Rady M in is trów  i 13 ^
strem  sp ra w  w ew nę trznych
Mebmet Szehu, m inistrenvsP• ■ 
zagranicznych — B e h a r  Szty ^  
m in istrem  obrony n a ro d o w e ! 
generał-m ajor B eg lr Balín»

Ujawnienie łgarstw gadzinówki 
.Telegraf"1* • 1

W ostatnich dniach osławiona 
gadzinówka zachodnio - be rliń ­
ska „T e legra f" i n iektóre inne 
podobne pisma ogłosiły znów 
serię bzdurnych „w iadom ości“ 
o rzekomych zamieszkach w 
Polsce, a także w  Czechosłowa­
c ji, o działaniach urojonych 
„partyzantów “  ftp. Te fan ta­
styczne p lo tk i są szyte tak  gru­
bymi n ićm i, że nawet jedno 
z reakcyjnych pism zachodnio- 
niem ieckich — „Neues Vater­
land“  (S tuttgart) —  uznało za 
konieczne, aczkolw iek z żalem, 
potw ierdzić ich kłam liwość.

„N iestety(ł) —  pisze „Neues 
Vate rland“  —  wszystkie donie-

sienia o powstaniu w  W ar*®3 M
i w  Pradze, 1 o zamieszkach
Górnym  Śląsku były ta,szyiIS* I 
S tanow iły one zmyślenia P . 
ezone w  obieg w  bardzo wy 
nym celu. Faktem jest, e
gdzie na Wschodzie, ani w  . 
chosłowacji, an i w  Po,*®e’_,v |o 
na Bałkanach, nie wy®* v 
się n ic choćby w  na jm nie j j 
stopniu podobnego“ . *_c|,

Charakteryzując «dcl«
kłam stw , pisma »tuttg* _ 
podkreślają, że m ia ły  ° n*  Jania 
wrzeć wrażenie na za . „ f „7yć 
op in ię publiczną“  i zmnieL zy. 
możliwości odprężenia ńń?“  
narodowego,

ZE SPORTU
4.000 sportowców i  całego iwlata wefmle udział 

w Igrzyskach na Festiwalu
Na IV  Ś w ia to w y  F e s tiw a l M iodz ie - ) 

i S tu d e n tów  podąża do B u k a ­
resz tu  ze w szys tk ich  s tro n  św ia ta  
OttOło 4000 sp o rto w có w , re p re ze n ­
tu ją c y c h  b a rw y  48 państw . Wezmą 
on i u dz ia ł w  M ięd zyn a rod o w ych  
Ig rz y s k a c h  P rz y ja ź n i, k tó re  odbędą 

w dn iach  4—15 s ie rp n ia  br. 
Z w ią ze k  R adz ieck i zg łos ił do ! 

Ig rz y s k  400 z a w o d n ikó w , k tó rz y  be- i 
dą s ta rto w a ć  w  14 k o n k u re n c ja c h , 
u d z ia ł sp o rto w có w  ra d z ie ck ich  ; 
w tłio d  k tó ry c h  s ta r tu je  b poważna ! 
liczb a  znanych  w  ca łym  św iec ie  : 
w yczyn o w có w , s ta n o w i g w a ra n c je  i 
w y s o k ie g o  poziom u Ig rz y s k .

Poważną g ru p ę  uczes tn ikó w  | 
Ig rz y s k  s ta n o w ią  re p re ze n ta nc i NRD 
k tó rz y  o rz y b y li do B u ka re sz tu  w  i 
l ic z b ie  193 osób (w  ty m  63 k o b ie ty ) , i 

N a  czele e k ip y  C zechos łow ac ji f i -  j

Silniejsi o nowe zwycięstwo
Szerokim echem na całym

l n skJłąphnâ !? „ka . 0* b i*  UchwaJy K o-p ils k ic h  E m ila
w i r f h / ek«rl d t is ty  św ia ta  — Ju ng - i D 
W rth a . W srod n a jle pszych  zawód- ! P r e z y d iu m
fismvamęf leri i tch -  uczestników j ZSRR 
5,35 S  z n a jd u je  się b. re k o rd z i- 
m-ik i L*f w  rzu c le  m ło te m  Cser- 

i i „ ' , , . ~ k k o ,a tle c i G y a im a ti,  L ip p a i 
i H am m ona i. Z d a le k ie j w y s p y  T rv -
W i i  son P r? b ',dą b a c ia r z e  PL g e i i ,  
dze rtn R °£ d* n - są  0 n i 1uż w  d r ° -  
fe kko a tien  a resz tu ’ podobn ie  jak  
C h ile  i t1 A u s tra li i ,  In d o n e z ji,
Sv,, Ja po n ii. T u rc ja  p rzysy ła  
d iu z y n ę  p itk j nożne j, S zw a jca ria  —
- UzesnńtZa?aSnlCZą' a Luksemburg zespół g im n a s tyczn y , z W łoch 
p rz y b y w a  18-osobowa g ru p a  
rzy , p ły w a k ó w  i s ia tk a rz y
oecizie reprezentow ana 
sp ortow ców .

ko la- 
FSGT 

przez 200

Bokserzy polscy przygotowani sq do wal* 
w Bukareszcie

B o k s e rz y  p o lscy  za k o ń c z y li ju z  i w o ła n o  do C etniew a

fprzygotow ania  do udz ia łu  w  tu m u  
u fe s tiw a lo w y m  ~  ‘B ukareszc ie . W

W o je w ó d zk im  O środku Szko len ia  i G rze lakR nrtń l AUíOOn 111 rn „ .  _ - . _  __ , ' *

Centralnego KPZR i 
Rady Najwyższej 

w sprawie zbrodniczej 
an typa rty jne j i antypaństwowej 
działalności B erii.

Masy pracujące całego św ia­
ta, które miłością i szacun­
kiem  otaczają Związek Ra­
dziecki i  jego kierowniczą siłę 

w ie lką partię kom unistycz­
ną, k tóre gorącym poparciem 
darzą konsekwentnie pokojową 
po litykę ZSRR — przy ję ły  z 

j głębokim  zadowoleniem uchwa­
ły  KC KPZR i Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR. Uchwa­
ły  te bowiem demaskując ł 
kładąc kres nikczemnym kno­
waniom agenta im peria listycz­
nego B erii służą wzmocnieniu

S portow ego  w C e tn ie w ie  p rzeb yw a ­
ło  na 2 -tyg o d n io w ym  obozie 30 oie- 
śc ia rzy . Pod k ie ru n k ie m  dośw iad 
czonych  tre n e ró w  Sztama i S zyd ły  
k a n d y d a c i na tu rn ie i buka resz teń ­
s k i s ta ra n n ie  p rz y g o to w a li się do 
te j w ie lk ie j m ięd zyn a rod o w e j im - i prezy.

Obóz tre n in g o w y  p op rze d z ił tu r -  I 
n ie j e lim in a c y jn y  w  Sopocie, po ' 
k tó ry m  30 na jle pszych  p ięśc ia rzy  po- I

nowa1̂ 3 y /w i^ e  kszości °  u ta l ln  to w L T

sp a rr in g ach  ze s ta rszvm i ¿o fe j an"  
n ie w ie le  im  us tępow a ł™  KOiei53rm

W sobotę ra no  obóz zosta ł zakoń
ozony, a ka nd yd a c i na t u r a " “ i  
ka resz tensk i w y je c h a li na z» ruon  
w an ie  fe s tiw a lo w e  do W arszawy.

Kasperrzakwlcl mist,:'.- -  i Komunistycznej P a rtii Związku 
e rc ïa k > S oczew insk l i R a r lz io o k io d n  : — a . , .  i  państwa ra -

Polacy w finale mistrzostw szermierczych świata
*5 bm . rozegrano  w  B ru k s e li pół 

f tn a ty  In d y w id u a ln e g o  f lo re tu  k o ­
b ie t  o raz  ć w ie rć f in a ły  i p ó łf in a ły  
szab li d ru ż y n o w e j o raz f in a ł In d y ­
w id u a ln e j szpady.

P ó łf in a ły  f lo re tu  k o b ie t o d b y ły  
s ię  w  dw óch  g rupach , w  każde j z 
g ru p  w a lc z y ło  8 zaw odn iczek. Re­
p re z e n ta n tk a  P o lsk i — N aw ro cka  
•w alczy ła  w  I I  g ru p ie , w  k tó re j 
z n a jd o w a ła  się m . in . m is trz y n i 
ś w ia ta  t lo n a  E le k  oraz F rancuzka

G N a w ro c k a  zosta ła  s k ła sy fiko w a n a  I n a ^ y c h ^ ^ a b S / ™  ^^ y c ię s tw e m
Jako  p ią ta  w  sw o je j g ru p ie . _ .. 
o g ó ln e j p u n k ta c ji  f lo re tu  k o b ie t za-' 
Jęła 9 m iejsce.

Ć w ie rć f in a ły  ^zab ll d ru żyn o w e j 
o d b y ły  się w  czterech grupach.

W meczu z Saarą P o lacy  
l i  bardzo  dobrze  i w y g ra li 14:2. 
P u n k ty  d la  naszych b a rw  z d o b y li:

Z a b ło c k i — 4, P a w ło w sk i — 4 « i i ,  
k i — 3 t C z a jko w sk i — 3.

W sw ym  p ie rw szym  spo tkan iu  
p ó łf in a ło w y m  P o la cy  w ys ta n iu  
p rz e c iw k o  B e lg ii, k tó ra  została roz- 
s taw iona  ja k o  d ruga , na jlepsza  po 
W łochach d rużyn a  w  p ó łfin a le

Po c iężk ich  w a lk a c h  z w yc ię ży li 
P o lacy  8:8 (60—69).

T a k  w ię c  w  I I  ru n d z ie  p ó łf in a łu  
P olska z m ie rz y ła  się z H o land ia .
Mecz P o lska  — H o la n d ia  zakończy! i ż e n ip  
się trz e c im  k o le jn y m  zw yc ięs tw em  : ze m e

. ----------  11:5.
T a k  w ię c , o d ru żyn o w e  m is trz o -

Radzieekiego 
dzieckiego.

Charakteryzując grunt, na 
k tó rym  prowadził swą zbrodni­
czą działalność Beria, dziennik 
„P raw da“  w a rtyku le  pt.: „N ie ­
wzruszona jedność pa rtii, rzą­
du i narodu radzieckiego“  tak 
pisał m. in.:

....cały bieg wyda,rżeń dzie­
jowych świadczy o nieustan­
nym wzroście s ił dem okracji i 

i socjalizmu z jednej stróny i  o 
! ogólnym osłabieniu s ił obozu 
! imperialistycznego z drugiej. 
Wszystko to w yw o łu je  głęboki 
niepokój wśród im peria listów  i 

| powoduje gwałtowną ak tyw iza­
cję reakcyjnych s ił im p e ria li­
stycznych, ich gorączkowe dą- 

do podważenia rosnącej 
! potęgi międzynarodowego obo-
zu pokoju, dem okracji 1 socja-s tw o  św ia ta  w  szabli w a lczvć  bpria i

W ęgry , W łochy, F ra n c ja  i Polska, i llzmU’ a Przede wszystkim  jego 
F in a ł szabli ro zeg ra n y  zostan ie  w : przewodniej s iły  Związku Ra-
n i P ( i 7 t o l o  OC K  y,» .1 • 1 • _  -

t v a í r r v -  i 2? bnV w  P ie rw szym  spot
I f in a ło w y m  P o la cy  zm ierza  sii

7. W łocham i, a 
m i i  F ra n c ją .

P o lacy  zm ierzą  się 
następn ie  z W ęgra-

Mistrzostwa lekkoatletyczne CRZZ
14 bm . na  s ta d io n ie  B u d ow lan ych  

w e  W rzeszczu rozpoczę ły  się IT 
le k k o a tle ty c z n e  m is trzo s tw a  CRZZ

(B u do w lan i) u z yska ł IM  cm . W 
d ru g im  d n iu  m is trzo s tw  w  n a jc ie ­
kawsze:) k o n k u re n c ji dn ia , w  rzu -

P onad  «00 re p re ze n ta n tó w  zraeszeń cie  oszczepem m ężczyzn■ ’ s id ło  u l  
s p o rtu  zw iązkow ego  w a lczy  o zasz- zyska ł b. d o b ry  re z u lta t 7fi m
c z y tn e  ty tu ły  m is trzo w sk ie . -------- — • - ■ ’

P ie rw szy  dzień* zaw odów  n ie  
p rz y n ió s ł d o b ry c h  w y n ik ó w ,

Na n a jle pszym  p oz iom ie  s ta ł skok 
W zw yż, w  k tó ry m  L e w a n d o w s k i

przed R adziw onow iczem  68,53 m. 
S id ło  w  d ru g ie j k o le jce  rzu tó w  u- 
zysteał odleg łość ponad To m, je d ­
nakże p rz e k ro c z y ł l in ię  i  rz u tu  n ie  
uznano.

dzieckiego. Im peria liśc i szuka­
ją  w  kra jach dem okracji i so­
cja lizm u oparcia w  osobach 
różnych odszczepieńców i  zde­
prawowanych elementów, a k ty ­
w izu ją  dyw ersyjną działalność 
swojej agentury“ .

Na tym  tle  ze szczególną w y ­
razistością widać ja k  w ie lk ie  
znaczenie m iało zdemaskowanie 
imperialistycznego na jm ity  Be­
rii, k tó ry  przy pomocy roz­
m aitych karie ro  wieżo wsiach

m achinacji w k ra d ł się w  zau­
fanie i prześlizgnął się do k ie ­
rownictwa.

Masy pracujące Wszystkich 
kra jów , toczące pod przewodem 
p a rtii komunistycznych i robot­
niczych walkę o socjalizm  i  po­
kó j między narodami — z fa k ­
tu zdemaskowania zbrodniczej 
działalności B e rii wyciągnęły 
nauki i  wnioski. Cała h istoria 
Kom unistycznej P a rtii Związku 
Radzieckiego, je j bojowy i 
chlubny szlak, je j wszystkie 
wspaniałe zwycięstwa były za­
wsze natchnieniem i  drogow­
skazem w  walce pa rtii kom u­
nistycznych i robotniczych ca­
łego świata. Już nie raz próbo­
w a li wrogowie Zw iązku Ra­
dzieckiego, im peria liśc i wszel­
k ie j maści, przy pomocy swo­
ich agentów osłabiać Związek 
Radziecki i jego w ie lką  partię. 
Zawsze jednak partia grom iła 
i  likw idow a ła  agentów wroga.

„Z likw ido w an ie  zbrodniczej 
aw antu ry B e rii — ja k  podkre­
śla „P raw da“  w  artyku le  wstęp­
nym  — raz jeszcze dowodzi, że 
wszelkie antyradzieckie plany 
zagranicznych sił im p e ria li­
stycznych rozb ija ły  się j  będą 
się rozbijać o niewzruszoną po­
tęgę i w ie lką  jedność p a rtii 
rządu i  narodu radzieckiego“ . ’

Chiński dziennik „Żenm inżi 
bao“  wskazując, że z likw idow a­
nie zbrodniczej działalności Be­
rn  — wroga p a rtii i  narodu ra­
dzieckiego jest doniosłą nauką 
polityczną dla p a rtii kom uni­
stycznych wszystkich k ra jów  
pisze: ’

„...w  warunkach w a lk i klaso­
wej do środowiska pro le tariatu 
przenikają chw iejne i  w roa,‘e 
elementy, k tóre maskując sie 
ntogą na pewien czas zdobywać 
za ulan ie p a rtii i narodu. s ilv  
an tyrewolucyjne wykorzystu ją 
te elementy do rozbijania szere­
gów p a rtii komunistycznych 
trzeba więc zachować stale 
czujność w  stosunku do wro­
gów zewnętrznych i wewnętrz­
nych, aby w  porę udaremnić ich 
dywersyjną działalność“ .

Codzienna, wzmożona rew olu­
cyjna czujność — oto jeden

podstawowych wniosków, k tó re  
w yciąga ją z fak tu  zdemaskowa. 
nia B erii pa rtie  komunistyczne 

robotnicze. Ten wniosek jako
nakaz p rzy ję ły  masy ludowe 
k ra jó w  ludowo - dem okratycz­
nych, skupionych w okół w ie l­
kiego Zw iązku Radzieckiego. 
G nijący im peria lizm  św iatowy 
w  obliczu nieustannego rozkw i­
tu i wzrostu s ił k ra jów  obozu 
pokoju, dem okracji i  socjalizmu 
oraz narastającej swojej słabo­
ści próbu je w szelkim i dostępny­
m i sobie środkami szkodzić k ra ­
jom  ludowo - dem okratycznym  
osłabiać je, siać dywersję i  sa­
botaż, nadsyłać agentów i szpie­
gów. Ta działalność światowego 
im peria lizm u stanowi nieod­
łączną część przygotowań do 
rozpętania nowej wo jny. W yka­
zały to dobitn ie wszystkie do­
tychczasowe procesy przeciwko 
większym  i  m niejszym  agentom 
im peria listycznym , które odbyły 
się przed sądami k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej.

„D la  nas sprawa B eri! stano­
w i ostrzeżenie — m ów ił na w ie­
cu robo tn ików  w  jednej z w ę­
gierskich fa b ryk  obrabiarek i 
w yrobów  m etalowych m ajster 
La szło Sudar. — Raz jeszcze 
przekonujem y się, że wróg nie 
cofa się przed niczym. Będzie­
m y sta li jeszcze czu jn ie j na 
straży naszych osiągnięć i po­
dobnie ja k  naród radziecki od­
powiem y potężnym ciosem na 
wszelką prowokację ze strony 
tych, k tórzy  zagrażaliby naszej 
wolności, naszej pokojowej p ra­
cy tw órcze j“ .

T ym i słowam i węgierskiego 
robotn ika odpowiadają masy 
pracujące wszystkich k ra jó w  
dem okracji ludowej na fa k t zde­
maskowania B erii. Również i w 
Polsce masy ludowe dumne z 
zaszczytnego miana „brygady 
szturm ow ej“  ja k ie  nosi nasza 
Ojczyzna, w ierne idei wieczy­
stej przy jaźn i ze Zw iązkiem  
Radzieckim, z oburzeniem potę- j 
p ia ją  imperialistycznego agenta I 
Berię. 1 podobnie ja k  wszyscy ! 
ludzie pracy na całym świecie, | 
lud pracujący Polski, skupiony 
w okó ł swej kierownicze j siły

Robotniczej, ze szczerą radością
p rzy ją ł wiadomość o z likw ido ­
w aniu zbrodniczej i nikczemnej 
agentury, wym ierzonej przeciw­
ko tw ierdzy pokoju — państwu 
radzieckiemu, wym ierzonej prze 
c iw ko krajom  dem okracji ludo­
wej, przeciwko obozowi de­
m okracji, socjalizm u i  po­
koju. Masy ludowe Polski 
są wdzięczne KPZR za druz­
gocący cios w  zbrodnicze 
plany zdra jcy B e rii — bowiem 
rozum ieją dobrze ich ponurą 
treść i dla naszego narodu: re­
staurację kap ita lizm u, rozpale­
nie n ienawiści m iędzy naroda­
m i, niewolę im peria listyczną, 
przekreślenie wszytkich zdoby­
czy polskiego ludu pracującego.

L ikw id ac ja  te.j agentury — to 
w ie lk ie  zwycięstwo w  walce o 
umocnienie j jedność szeregów 
KPZR, ja k  również w ie lk ie  
zwycięstwo mas pracujących ca­
łego świata, ponieważ nieustan­
ne wzm acnianie Kom unistycz­
nej P a rtii Zw iązku Radzieckie­
go odpowiada ich żywotnym  
interesom, służy spraw ie w y­
zwolenia mas pracujących, spra­
w ie zachowania i  u trw a len ia  po­
koju.

Rzecz Jasna, że ze zbrodniczą
antyparty.iną i  antypaństwową 
działalnością B erii im peria liści 
w iązali w ie lk ie  nadzieje. Jasne 
jest również, że zdemaskowanie 
i sparaliżowanie działalności 
B e rii w yw oła ło  zamieszanie w 
szeregach zaciekłych wrogów 
Zw iązku Radzieckiego, wrogów 
pokoju.^ i  dlatego im peria liśc i 
p rzy ję li i  w  tym  również w y ­
padku od dawna przez siebie 
stosowaną i  u lub ioną taktykę: 
przedstaw iania w  oczach op in ii 
publicznej zwycięstwa jedności 
pa rtii, rządu i  narodu radziec­
kiego, jako  oznaki... „słabości“ .

A  więc np. agencje in fo rm a­
cyjne zaczęły przynosić natych­
miast oświadczenia różnych 
członków Kongresu am erykań­
skiego o tym , że demaskując 
Berię, Związek Radziecki dal 
dowód swojej „słabości we­
w nętrzne j“ . I  oczywiście zaraz 
za tym i oświadczeniami poszły 
inne, domagające się „bardzie j

sunku do ZSRR. Jakże trafnie
tę szytą g rubym i n ićm i zakła­
mania, tak tykę  Waszyngtonu 
okreś lił postępowy działacz i 
publicysta francusk i P ierre  
Courtade na łamach dziennika 
„H um an ite “ .

„Znam ienne jest —  pisał 
Courtade — że na uchwałę Pre­
zydium  Rady Najwyższej ZSRR 
w  spraw ie B erii, Waszyngton 
zareagował w  następujący spo­
sób: „Żadnych rokow ań!“  „N ie  
zwoływać żadnej kon ferencji 
czterech!“  Cokolw iek by się sta­
ło, W aszyngton, dochodzi zaw­
sze do takiego samego wniosku.

Bo wniosek tak i jest szcze­
gólnie wygodny im peria listom ,
bo w yp ływ a  on i  ich na jbar- tia Zw iązku Radzieckiego

sprawa BerH w kołach
na l ¡stycznych, n?:I?UPpoja ' 
sprzeczne ze sobą opinie h sy
wiające się na łamach ^ nie, 
reakcyjne j świadczą wy« „ je ­
że usunięcie B e rii i ecz
ty lk o  nie w yw o ła ło  rad°bezsjln 4 
wręcz przeciwnie 7" 0 j j je
wściekłość im peria listów . o^cj 
może bowiem wywołać 1, n2ów 
wśród najw iększych '  ,  |.t
Zw iązku Radzieckiego 
wzmacniania się zsw n ,
pa rtii, fa k t wzrastającej J( 
ści narodu radzieckiego w ot j  
swojej p a r ti i kom unisty

A tego przecież w laśn ie 
wód dała Komunistyczni ^

dziej skry tych i  gorących 
mierzeń i  planów.

A le okazało się, że i tym  ra­
zem im peria listyczna tak tyka  
zniekształcania rzeczywistości 
— nie powiodła się. W brew  0- 
świadczeniom kongresmanów. 
Agencja Reutera podała, że rze­
czoznawcy do spraw rosyjskich 
w  am erykańskim  m in is terstw ie 
spraw zagranicznych in te rp re ­
tu ją  zdemaskowanie B erij „ ja ­
ko oznakę, że cały ustró j ra ­
dziecki wzmacnia się“ . Ta sama 
Agencja doniosła, że kandydat 
am erykańskie j p a rtii dem okra­
tycznej podczas w yborów  pre­
zydenta USA w  1952 roku Ste­
venson .ośw iadczył na konfe­
renc ji prasowej, że jego zda­
niem usunięcie B e rii „n ie  po- 
w innoby w yw oływ ać radości na 
zachodzie“ .

I  zamieszanie, ja k ie  w yw o ła ła  I

W
oni

cinając zbrodniczą dzia,!ai,a lją- 
Berii. Tego dowodem( są t*  -  
ce w  całym Zw iązku * 
k im  zebrania ludzi P.1®.”-5 
czasie których wyrazaM 
bezgraniczne zaufanie ¡^ą
nie p a rtii i rządowi, n je
wdzięczność za zdem askow ał^ 
wroga Zw iązku Radziec
B erii. . „ prze-

W ie lką drogę dziejową P } 
szedł Związek Radzieck . 
tą drogą zdecydowanie mj
ustępliw ie walcząc z '  n§y n lL 
zewnętrznym i i w ew nę . «j-ą
I  zawsze odnosił zwy.c ię 7 ,„ !. izek 
drogą kroczyć będzie Z w i4« *
Radziecki nadal, s lln ie j® ynacą 
nowe zwycięstwo, o du
jedność partu , rządu 1 za-
radzieckiego, 0 wzic.sta.ri 
ufanie, miłość i poparć
ludowych cał! f K^ z Ł O W S K l

z  (po lsk ie j Zjednoczonej P a r t ii i tw a rd e j“  p o lity k i USA w  sto-
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S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł G ra f. 
„D o m  S łowa P o lsk iego “ . Przed. 
P aństw  W y o d ręb n ion e

FREN U MERA TA I KĈ rtri‘z|al
T A Z : PPK „BUC-n . 0 ° a
w  W arszaw ie , S re brn a  u

W A R U N K I P R E N U M E R A TY «

Z a m ó w ie n ia  t w p ła ty  
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  
k ie  u rzęd y  pocztow e 
sHmosze w te rm in ie  
10-go każdego 
przędza,i acego 
ne) p re n u m e ra ty  
— 2.50 z ł. k w a r t

na P,e *
w szyst- 

oraz ń- 
do dn ia

m iesiąca Pa­
cieres zarnaw ia- 

Cena m ies 
7.50 zł. Pół­

ro czn ie  -  1500 zł. roczn ie  —
30,00 7.1. Z a m ó w ie n ia  z b l° f " ' * 'e 
na p i en zak ładow e  p rzy  |m |j-  
ta m ie lsco w e  p ia c ó w ld  PPK 
„R U C H "
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